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O g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s ię  1 o godziny  6 w ieczór.

D Z O N SK  KIJOWSKI
FISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m iesięczn ie  kw art. p ó łro cz . ro cz .
P r e n u m e r a t : W k ra ju  —.85 2.50 4.50 8.

Z a g ra n i c ą  1.35 4.— 7.-- 14
OGŁOSZENIA: Od w ie r s z a  p e t i to w eg o  p rzed  tek s tem  
40 kop. p ie rw s z y  i 2C kop. każdy n a s t ę p n y  ra z ,  za 

t e k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i 10 kop. n a s t ę p n y  ra z

Num er po jedynczy  5 kop. 
P r e n u m e r a t ?  i o g ł os z e n i a  p r z y j m u j e  

A d m i r i s t r a s y a .

Czas odnowić prenum eratę na kwartał drugi
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Marca. Nadmieniamy przy tem, 
że wszyscy nowoprzybywająey prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymają drukującą się obecnie w odcinkach powieść Henryka Sienkiewicza

_______ pod tytułem ffW IRY“  bezpłatnie.
Sala Klubu Polskiego „ O g n iw o *

P rz e d s ta w ie n ie  t r u p y  d ra m .  K ijó w .  P o l s k .  T o w .  M i ł o ś n i k ó w  S z t u k i  o raz  n o w o z a -
a n g a i o w a n y c h  a r t y s t ó w .

W p ią te k  d n ia  2u-go 
m a r c a  1009 r. Wieczór Juliusza Słowackiego

w cześn ie j  
G e n ia  w  k lu b ie  p o lsk im

B a l l a d y n a 11 (2 obrazy] ,  „ H o r s z t y ń s k i 11 (3 ob. azy).
R e ż y s e r  H e n r y k  H a l ic k i .

n a b y w a ć  m o ż n a  w  k a w ia rn i  U d z ia łow e j  a  w  d z ień  p rz e d s ta -  
, O g n iw o * .  3 -1 1 4 1 6  —1

P o c z ą te k  o godz. 8-ej w ieczo rem . 
B ile ty

TEATR MIEJSKI. D y re k c y a  S. B ry k in a .  D ziś  d n ia  18-go m a r c a  4-ty  w y s tę p  B a -  
t  ł a n o w a ,  op. „ E u g e n i u s z  O n ie g in 11. D n ia  19-go 4-ty w y s tę p  B o a a c z i c z w  „Du-  
a r o w s k i “ ro lę  D u b r o w s k i e g o  w y k o n a  A. B o n a c z i c z .  W  p ią te k  d n ia  20 go  m a r c a  
r * r e z e s o w a  K i j o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  p . E l ż b i e t a  T r e p o w a
u rz ą d z a  d la  z a s i le n ia  ś rod kó w  T o w a r z y s tw a  p r z e d s t a w i e n i e  p rz y  w sp ó łu dz ia le  a r ty -  
o ów te a t r ó w  rz ą d o w y c h  A. P . B o n a c z i c z a ,  G. A. B a k ł a n o w a  o ra z  byłej a rt .  t e a t r ,  
rządów , p. N. M a k l e c k i e j  op. „ C a r m e n 11. C en y  m ie js c  p od w y ższo ne .  B u e ty  n a  b a l ­
kon 2-go p i ę t r a  i g a le r y i  do n a b y c ia  w  k a s ie  t e a t r u  a n a  p o z o s ta łe  m ie js c a  w  z a rzą d z ie  
m ie jsk im  od godz. 10-ej z ra n a .  N a d d a tk i  p r z y jm u ją  s ię  z w d z ię czn o śc ią .  „—11184— 15

w   _ _ , © ] M 0 1 3 R T
u rz ą d z a n y  s t a r a n i e m  Równa. Kob. Po ls .  d n ia  19 m a rc a  o godz. 4*/* po p o łu d n iu

w Polskim Klubie flO g n iw o “ *
W  I częśc i  p r z y j m ą  u d z ia ł  s i ły  a r ty s ty c z n e .
W  II częśc i  w y s tą p i  „G reck a  P y t j a 11.
W  III częśc i  p r z y jm ie  u d z ia ł  p. P u d ło w sk i .
B ile ty  n a b y w a ć  m o ż n a  w  k a w ia rn i  U dzia łow ej o raz  w  b iu rz e  Z w iązk u  od 12 -4, M i­

c h a ło w s k a  *19 m.' 2. 2 11411—1

D ziś  d n ia  18-go m a r c a  p r z e d s ta w ie n i e  cy rko w e  n a u e r  e fe k to w n e  w  3-ch oddzia łach. 
*  U c z e s tn ic z ą  a j le p s i  a r ty śc i .  S c e n a  kom icz . P r z e s t r a s z o n y  D * e r e t t i .  N ajn o w -  
■■ sze  ob razy  k in e m a to g r a fu .  10-ty dz ień  a m a to r s k ie g o  c h a m p io n a iu .  W alc zą :  1) K a rp i  
JT i V o n -F re jn d o r fe r  (rew anż) ,  2) M ilons i K ra jew , 3) S łuck i i S a n g u sz k o .  O s ta tn i. 2 )

dzień c h a m p io n a tu  i r o z d a w a n ie  n a g r ó d  d n ia  20-go m a rc a . 1123— 11

T E A T R iA P O L L D “ Telef .  24-84

1TARIETE Dyrekcya Tow arzystw a.
4964—79 M e r y n g o w s k a  8 obok te a t r u  M iedw ied iew a.

C o d z ie n n ie  bez p r z e r w y  ro z ry w k i  od g. 9-ej do 4-ej w  nocy.

Dziś występy Trf?“tkiej M-ei(e Terki Zemelewej. Tywy4°Pów.
ró w n ie ż  p r z y jm u je  u d z ia ł  c a ła  i rup a .  P r o g r a m  z łożony  z 40-tu n u m e ró w .  S zczeg ó ły  

" w  p ro g r a m a c h .  U pełn om ocn ion y  T w a, i e ż y s e r  A. W a lb e rg .

w  M o s k w i e .  F i l ia  K i j o w s k a  K r e s z c z a t i k  N r 2 7 .  
T e l e f o n  1611.

Z powodu zbliżających sią świąt Djf annl/ 
Wielkanocnych wielki wybór IwUIIgIL

Jajka czekoladowe z niespodziankami. ■ G R Y  DZIECINNE
Przyjmujemy obstalunki na strucle, naby, mazurki i torty.

C odziennie  św eże: cuk ie rk i  deserowe-’ i czeko ladow e, cuk ie rk i  śm ie ta n k o w e ,  
to r ty ,  c ia s tk a ,  c ze k o la d a  z m le k ie m  do j e d z e n i a  i g o to w a n ia ,  kakao ,  kaw a , 
b iszkop ty ,  p a s ty lk i ,  m a r m o la d a ,  k a rm e lk i ,  m o n p a s e ,  k o n f i tu ry ,  kompoty , ow o­

ce w  cu k rze ,  ow oce s u c h e  i t. d.
S k lep  z a m k n ię ty  będzie  w p ie r w s z y m  i d r u g i m  d n iu  św ią t ,  a  w  t r z e c im  

d n iu  o tw a r t y  od godz. 11-ej do 3-ej po poł.
O b s ta lu n k i  n a  s t ru c le ,  b a b y  i m a z u rk i  p r z y j m u j e m y  do w ie lk ieg o  c z w a r tk u  
w łączn ie .  " Na ż ąd an ie  k lien te l i  z a m ie js k ie j  to w a ry  w y s y ła m y  za  p o b ra n ie m

** po cz to w em . 4-11405-1
i x x p

Zarząd 2 • 11420-1

p o d a je  do w iad o m o śc i  S zan . U dz ia ło w ców , że d y w id e n d a  z a  1908 ro k  w y p ła c a  s ię  po 
p rz e d s ta w ie n iu  u d z ia łó w  cudz ienn ie ,  p o cząw szy  od 20-go bież. m a rc a ,  od 12-ej do 2-ej po 

p o łu d n iu  i od 6-ej do 7-ej w iec zo rem  w  a p te c e  Wł. Ł epk o w sk ieg o ,  P r o r e z n a  16.
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Biuro i  Skład

a
SCHUCKERT i

zo s ta ły  p rz e n ie s io n e

na ulicę Puszkińską N° 6,
T e le fo n  N r 78.

10-11265—8

W oddz ia łach  b ła w a tn y m  i s u k ie n n y m

Moskiewskieyu Domu Handlowego

P E C H O W I C Z i S y n
P a d ó ł ,  P l a c  A l e k s a n d r o w s k i

O trzy m a n o  w w ie lk im

T e l e f .  2177.

w y b o rze  n a  s e zo n  w i o s e n n y  
n iczny ch  w yrobów .

now ości ro s y jsk ic h  i z a g ra -  
„-11275—5

Największy w Kijowie sklep świeżychT ■ OM ■ >

ul. Mikołajowska, jmach Cyrku.
O b s ta lu n k i  w y k o n u ją  sp e c y a l is c i  d e k o ra ­

to rzy  sp row ad ź ,  z B e r l in a  i W a r s z a w y .  
50-10716-23 C e n y  u m i a r k o w a n e .

K A L E N D A R Z

18 (31) Gabryela.
Biuro Tew. Oświata (K rm c z a iU  1 kiul 

iOgniwoj), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niadziel i świąt.

Ćwiczenia w P T 6. W p o n ied zia łek . Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druMuie: 
8Va—9Va- — W torek. Panienki do la t  14: 5—6;

druhinie: 6 -7 ;  druhowie: 9—10. — Środa . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8'/a—ifia- — P ią tek . Pauienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — N iedzie la . Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska K r 8, otwarto każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnloh w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6.

Biuro Koł t Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w roluictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

—)00(—
Pan Ludwik Straszewicz, długoletni a 

wymowny, stały a gorący apostoł przy­
stosowywania się do okoliczności, u ta ­
lentowany dogmatyk trzeźwej polityki 
i jeden z filarów starożytnej ugody i 
nowoczesnego o specyalnych konturach 
realizmu, wystąpił niedawno w organie 
swoim „Kuryerze Polskim* z hałaśliwą 
filipiką na temat — „goaności narodo­
wej"...

Pana Straszewicza podtrzymał ofi- 
cyalny organ warszawskiego radykali­
zmu tygodnik „Prawda", a sojusz ten, 
na pozór tylko dziwny, dokonał się na 
tle wspólnej niechęci (... a może, opie­
rającej się na „godności narodowej" 
nienawiści — gromkiej, zbroinej, na­
wet panu Gegeczkoriemu i Bułatowi 
przyklaskującej) względem, naturalnie— 
Koła Polskiego,..

Pan Straszewicz deklamuje w ten 
sposób...

„Minister sprawiedliwości, p. Szczegło- 
witow, powiedział w Dumie, że polacy 
zaśmiecają w Polsce sądownictwo ro­
syjskie.

To daje miarę, jak  nas w Petersbur­
gu  nienawidzą. Przedstawiciel rządu 
obowiązany jes t  do spokoju, do powa­
gi, do taktu. Rzucanie obelgi narodo­
wi z trybuny uważane jest w świecie 
cywilizowanym za niedopuszczalne.

Ale lżyć siebie nie wolno pozwolić ni­
gdy i nigdzie. Nikomu.

W  Dumie petersburskiej nie wyrwał 
się żaden okrzyk ani z jednej piersi 
polskiej, chociaż tam lżono naród cały.

W człowieku, mającym serce, ambi- 
cyę i poczucie godności, w człowieku, 
nie z drewna, a)e z krwi, z kości, z 
sercem, z duszą, okrzyk, okrzyk silny 
bólu, gniewu, wyrwać się powinien 
sam przez się, odruchowo, jako konie­
czność fizyczna i moralna.

K' ło Polskie milczało. Mogło mil­
czeć.

Odpowiedział kiedyś tam p. Dymsza 
mową niedołężną, która nie stała w ża- 
d >ym stosunku do ciężaru obelgi. W 
której nie czuć było ani obrazy, ani o- 
burzenia.

Gdyby coś podobnego stało się we 
Francyi, w Anglii, we Włoszech, w 
Niemczech, człowiek, co się poważył 
zelżyć naród, byłby otrzymał io  wyz 
wań — 10 jest posłów polskich.

Nam tutaj krew twarz zalała, gdyś­
my czytali martwe gazety, a oni, przed­
stawiciele, wybrańcy naroau — sie­
dzieli spokojnie, wysiedzieli do końca, 
słuchając żywego słowa".

TaK wygląda najświeższy pocisk, ci- 
śuięty ad maiorem gloriam  sprawy pol­
skiej w stronę Koła...

Nie będziemy z tego powudu przypo­
minali p. Straszewiczowiprogramów, i ha­
seł, propagowanych przezeń w ciągu lat 
długich, oraz czynów i posunięć z za­
kresu „zdrowej taktyki" jego przyjaciół 
politycznych w czasach przeddumskich, 
bo, aby dowieść i określić, w czem się 
zawiera i czem jest „godność narodo­
wa", musielibyśmy napisać długi trak­
tat o tem —czego w sobie nie zawierała 
i czem nie była polityka ugody w jej 
rysa 'h znamiennych i podstawowych. 
Nie będziemy zaś tegu czynili dia tej 
prostej racyi, że w sumieniu ogółu jest 
to już—res judicata.

Zaznaczywszy więc tylko fakty  po 
wszechnie znane, zobaczmy, w czem 
wyraziło się w przekonaniu polityka 
„realnego" pohańbienie „godności", do 
konane przez Koło w Petersburgu

Zdaniem pana Straszewicza, „wina1 
była dwojaka.

Prim o—\ioio niema świetnych mów­
ców i zdobyło się zaledwie na „niedo­
łężną" odpowiedź posła Dymszy... i —

Secundo — Koło nie wytoczyło (sto 
sownie do liczbowego składu swego 
collegimn)... przynajmniej... dziesięciu.. 
pojedynków...

To wszystko.
Co na — „to wszystko" — można wy­

rzec...
„Realizm" i słuszność tych zarzutów 

zbyt są (w sensie ujemnym) jaskrawe, 
abyśmy potrzebowali dowodzić, że nie 
postępki Koła, a nowa i, ja k  zawsze, 
bezwzględna napaść na przedstawiciel 
polskich w Dumie zawiera w sobie

wszystkie cechy czynu—lekkomyślnego 
.. uwłaczającego „godności narodowej". 
Nasza „godność" zbyt wysoko stoi, 

aby ją  mogły na szwank narazić „sło­
wa", zdecydowanych narodu naszego 
przeciwników, a natomiast wysiłki real- 
no-radykalnego dwu-głosu bez wytchnie­
nia i bez opamiętania ścigające Koło 
od pierwszych zaraz chwil jego pracy 
nad Newą w samej rzeczy krwią w sty­
du twarz zalewają, bo nie je s t  to kry­
tyka, lecz hecarstwo, które „godności 
narodowej" nie plami, że z „narodem" 
nie ma nic wspólnego.

Stojąc atoli poza obrębem czynów, 
za które naród moralnie odpowiada, 
dzięki swojej krzykliwości i jaskra­
wym barwom fałszowanych przez się 
haceł, sprawia ono zamęt, powiększa 
dezoryentacyę, rzuca ziarna rozkładu 
w rzesze mało uświadomione, lub słabo 
odporne, wskutek przeczuleń, zmęcze­
nia a często i wskutek tak bardzo roz­
panoszonej dziś obojętnej bierności.

Więc czy już nie czas, aby ogół nasz 
niezależnie od różnic ideowych po­
szczególnych jednostek, obozów i stron­
nictw przerwał wreszcie drogą sta­
nowczego protestu tę bezprzykładną w 
dziejach sarabandę, która, przycichając 
na chwilę, przy każdej złej lub dobrej 
sposobności odradza się i żyje na po­
ciechę —jakiegoś cudzego boga.

Edward Paszkowski.

nia serwitutów w Królestwie Polskiem, 
na użytek komisyi ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zasiadającej obecnie w 
Petersburgu. W odezwie, podpisanej 
przez pomocnika generał-gubernatora 
warszawskiego, senatora Podgurodniko- 
wa, propozycya rządowa umotywowaną 
została w sposób następujący:

„Pragnąc, aby komisya ministerstwa 
spraw wewnętrznych 'm ogła  obeznać 
się nie tylko z wnioskami władz miej­
scowych, ale i z poglądami społeczeń­
stwa polskiego na tę tak  ważną dla 
kraju ieformę, główny naczelnik kraju 
postanowił zaproponować . T-wu popie­
rania pracy społecznej, opracowanie 
głównych zasad dla projektu zniesienia 
serwitów leśnych i pastwiskowych w 
gub. Królestwa Polskiego."

Komitet T-wa postanowił przystąpić 
niezwłocznie do opracowania odpo­
wiednich materyałów i wniosków, i w 
tym celu utworzył kom isję, złożoną z 
rzeczoznawców tego przedmiotu.

Ze stolicy serbskiej.

Z T-wa popierania pracy 
społecznej,

- ( o ) -

Dnia 12 b. m. st. st. w lokalu T-wa po­
pierania pracy społecznej w Warszawie 
odbyło się zebranie organizacyjne utwo 
rzonej przy tem Towarzystwie na za­
sadzie § 2 ustaw y specyalnej k imisyi 
pod nazwą „Delegacyi obywatelskiej", 
mającej na ceiu rozważanie aktualnych 
spraw krajowych i ustalanie co do 
nich opinii na użytek naszego przed­
stawicielstwa w Dumie'państwowej i w 
Radzie państwa.

Potrzebę podobnej organizacyi, opar­
tej na szerokim udziale różnych Kół 
społecznych, a dążącej do tego, aby 
zbiorową radą i zespoloną pracą u łat­
wiać naszemu przedstawicielstwa ohro- 
nę konkretnych interesów kraju, od­
czuwano i zaznaczano oddawna. W i- 
mię też tej potrzeby, p.p. Zygmunt 
Balicki, Karol Benni, Stanisław G. Brun. 
Seweryn ks. Ozetwertyński, Henrwk 
Dembiński, Piotr Drzewiecki, Stanisław 
hr. Łubieński, Franciszek Nowodwor­
ski i Maurycy ordynat hr. Zamoyski, 
w porozumieniu z komitetem Towa­
rzystwa popierania pracy społecznej, 
)od;ęii inieyatywę, której wyrazem by­

ło właśnie zebranie.
Zagaił je  prezes rady  T-wa popiera­

nia pracy społecznej, Juliusz hr. Tar­
nowski, do prezydyum zaproszono p. 
Witolda Marczewskiego, jako przewo­
dniczącego i p. Antoniego Marylskiego, 
ako sekretarza. Przedmiotem obrad 
Dyło wyjaśnienie głównych zadań dele­
gacyi, oraz ustalenie jej składu osobi­
stego i wytycznych zasad jej działal­
ności. W końcu wybrano wydział de- 
egaęyi, do którego weszli p.p. Zyg­

munt Balicki, Seweryn ks. Czetwer­
tyński, Henryk Dembiński, Roman 
Dmowsbi, Piotr Drzewiecki, Stanisław 
i »zierzbicki, Stanisław hr. Łubieński, 
Franciszek Nowodworski i Józef O- 
strowski.

Bliższe szczegóły o podstawach dzia­
łalności delegacyi, oraz lista jej człon­
ków po ostatecznem ustaleniu, będą 
wkrótce ogłoszone.

Jak  się okazuje z nazwisk powyżej 
przytoczonych, „Delegacya Obywatel­
ska" przy T-wie popierania pracy spo­
łecznej powstała z żywiołów bądź re- 
alistycznych, bądź narodowo-demokra- 
tycznych, bądź konserwatywnych, bez­
partyjnych.

Do przedstawicieli Zjednoczenia Po 
stępowego organizatorowie „Delegacyi" 
nie zwracali się, ponieważ z góry było 
wyłączonem, aby uczestnicy Zjednoczę 
nia przystąpili do tych prac koncen­
tracyjnych. Powoływani byli natomiast 
do udziału w „D«legacyi“ trzej sece 
syoniści Zjednoczenia, dawni uczestni­
cy P. P. P., lecz ci nie przystali na u- 
dział, gdyż pretendowali do liczniejszego 
przedstawicielstwa w „Delegacyi."

„Debgacya" liczy ogółem, jak  twier 
dzi „N. Gaz,", 52 osoby. Program  je 
prac polegać ma na rozstrząsaniu spraw 
realnych z wyłączeniem zagadnień ide­
owych.

Komitet T-wa otrzymał od naczelne; 
władzy krajowej propozycyę opracowa 
nia wniosków w sprawie uregulowa

wrzenie, jakie  mocą wypadków zmieni 
się wkrótce w wojnę domową.

Armii serbskńj również nie opuścił 
duch wojowniczy. Oficerowie oświad­
czają, że chcą wojny i że stoją silnie 
poza następcą tronu i obroną narodo­
wą. Masy komitadżich, kręcąc} ch się 
wciąż jeszcze po mieście, odgrażają się 
głośno, iż w razie zawarcia pokoju z 
Austro-Węgrami wymordują wszystkich 
„zdrajców", począwszy od ministra 
spraw zagranicznych M lowanowicza.

Być może, że wskut.ek tych pogró­
żek przedsięwzięto daleko idące środki 
ostrożności, wzmocniono straże woj­
skowe, a nawet budynek, w którym 
obraduje skupczyna, obsadzono silnie 
polieyantami, władze zaś zapowi działy, 
iż nie dopuszczą do żadnych dernon- 
stiaeyi.

Krok księcia Jerzego doprowadził do 
nowego zamieszania i następca tronu 
nrmowoli oddał niezwykłą przysługę 
Austro-Węgrom, których tak  serde­
cznie nienawidzi.

Cz.

Bełgrad, d. 27 marca.
Nigdy może sytuacya polityczna w 

Serbii nie była tak  niepewna, jałr obe­
cne . Za rządów Obrenowiczów każdy 
mieszkaniec Belgradu wiedział, że m u­
si nadejść czas obrachunku z dynastyą 
i że ten obrachunek źle dla niej wy­
padnie. W ostatnich dniach nie było 
w Serbii człowieka, który wierzyłby w 
możliwość uniknięcia wybuchu wojny. 
Dziś naród serbski stanął na rozstajnej 
drodze.

Dwa ciosy spadły naraz na usposo­
bionych wojowniczo przywódców par­
tyjnych. Jeden, to niemiłe depesze, 
akie nadeszły ze stolic europejskich, 

drugi, to najnowszy występ księcia J e ­
rzego.

Niespodziewana postawa mocarstw 
wobec faktu aneksyi odebrała serbom 
ich pewność siebie, a determinacya na­
stępcy tronu wywołała rozłam opinii 
publicznej, rozłam jednomyślnego spo 
łeoeeństwa. Nagle — jak z pod ziemi, 
wyrosła — zjawiła się partya pokojo­
wa, antydynastyczna i prągt ąca uzdro­
wienia fatalnych stosunków dzisiej 
szych.

Jeszcze przed kilku dniami książę 
Jerzy był bożyszczem tłumów, które 
byłyby rozszarpały każdego, kto ośmie­
liłby się wątpić w geniusz przyszłego 
cara — oswobodziciela. Dziś „Zwono", 
„Radnickie Nowiny" i „Sztampa" piszą 
o księciu, jako o zwykłym zbrodniarzu, 
zarzucają mu morderstwo i defrauda­
c ję  grosza publicznego nazywają go 
szkodliwym demagogiem i błagają sku- 
pczynę narodową, aby nie zatrzymy­
wała następcy tronu i zgodziła się na 
jego ustąpienie.

I rzecz dziwna. Ludzie rozchwytują 
te dzienniki, czytają, rozprawiają nad 
nimi, a rząd ani myśli wystąpić prze­
ciw potwarcom, czy też tylko gromi- 
cielom królewskiego syna. O jakim- 
tolwiek śledztwie przeciw buntowni­
czym gazetom wcale nie słychać, nato­
miast potwierdza się wiadomość, iż 
wdowę po zabitym K>J&kowiczu obda­
rzono kilkunastu tysiącami dynarów, 
wyasygnowanymi ze szkatuły królew­
skiej. Socjaliści belgradzcy pokazują 
fotograficzną reprodukcyę straszliwego 
zeznania nieboszczyka, książę Jerzy zaś 
zapewnia, że tylko wypoliczkował w 
złości służącego, którego zresztą bar­
dzo lubił.

Znajdują się nawet tacy, którzy wie 
rzą w niewinność następcy tronu i w 
to, że Kolakowicz zmarł skutkiem po 
tłuczeń, odniesionych przez Drzewróce- 
nie się w przedpokoju, ale większość 
ludności Belgradu zwraca się gwałto 
wnie przeciw księciu i domaga się su ­
rowego sądu. Wieści wojenne ucichły 
zupełnie, a ogólną uwagę zajęły wyłą­
cznie ostatnie wypadki dworskie.

Książę Aleksander oświadczył już 
parokrotnie stanowczo, że nie przyjmie 
praw, należnych bratu, to też powsze­
chnie dopatrują się przyszłego nastę­
pcy tronu w osobie brata królewskie­
go, księcia Arsena. Nie brak i takich, 
którzy przepowiadają zupełny upadek 
dynastyl.

Poprostu wierzyć się nie chce, że je ­
den dzień mógł t»k całkowicie zmienm 
zapatrywania ogółu i stworzyć nową 
zupełnie sytuacyę. Niedawno jeszcze 
było powszechnie wiadome, że rząd 
wszystkiemi siłami opierał się bałaśli 
wym żądaniom wojny i robił, co mógł. 
aby uspokoić wzburzone umysły, dziś 
lud chciałoy może uniknąć starcia z 
potęgą austryacko-węgierską i powró­
cić do swych zajęć, ale król i jego 
ministrowie nie mogą rozpuścić rezerw, 
ponieważ obawiają się, jeżeli nie woj­
ny, to rewolucyi.

Tymczasem wydział obrony narodo­
wej nie zasypia sorawy i agituje w ca 
łyru kraju, aby do króla wysyłano ze­
wsząd masowe pe tyc je  o skłonienie 
księcia Jerzego do cofnięcia objawio­
nego postanowienia, gdyż w przeci­
wnym razie może wybuchnąć groźne

Związek dziennikarzy 
-  - ........ =  polskich.

Lwów, 27 marca.

Z inieyatywy Towarzystwa dzienni­
karzy polskich we Lwowie odbył się 
dziś zjazd dziennikarzy polskich, w ce­
lu zawiązania Związku. W  zj* ździe 
wzięli udział delega* i z Poznania: d r  
Maryan Be.vda, redaktor „Kuryera Po­
znańskiego", i współpracownik legoż pi­
sma d-r Tadeusz Jaworski, dwaj dele­
gaci z Warszawy i delegaci z Krakowa 
d-r Adam Doboszyński i Rudolf Sta­
szewski, pierwszy właściciel „Nowej 
Ref->rmy“, drugi redaktor „Czasu"—a 
nadto cały prawie światek dziennikar­
ski lwowski, ogółem około 60 osób.

Zjazd dzisiejszy był faktycznie pierw­
szym zjazdem Związku dziennikarzy 
polskich. Zalegalizowana przez namiest­
nictwo ustawa mówi w § 3 statutu, że 

„Celem Towarzystwa jest zjednocze­
nie prasy polskiej, bez względu na róż­
nice przekonań politycznych, do wspól­
nego postępowania w sprawach ogólno­
narodowych oraz sprawach, dotyczą­
cych godności i zawodowych interesów 
polskiego dziennikarstwa."

Jako środki do celu tego służą:
,,a) Ogólne Zgromadzenia, na ki.0r.vch 

mają być omawiane Lwestye, nadijące 
się do łącznego postępowania prasy pol­
skiej;

b) podania, memoryały etc. do ciał 
prawodawczych, władz, korporacyi itd.;

c) utrzymywanie stałego stosunku z 
istn.ejącemi stowarzyszeniami dzienni­
karski cmi polskiemi o pokrewnych ce­
lach;

d) zbieranie materyałów do dziejów 
powstania i rozwoju p rasy  polskiej; u- 
trzymy wanie spisu pism polskich, gdzie­
kolwiek wychodzących; zapoczątkowa­
nie i utrzymywanie muzeum prasy; za- 
ł 'ż«nio zawodowego biura pośrednictwa 
pracy" itd.*

Członkiem rzeczywistym może być 
każdy zawodowy dziennikarz polski 
i literat bez różnicy płci, pomieszczają­
cy swe prace wT polskich dziennikach 
i pismach peryodycznych, członkom 
zaś honorowym każdy zasłużony oby­
watel, choćby nie pracował w zawodzie 
pilarskim.

Zebranie dzisiejsze—rano przybyli go­
ście zwiedzali miasto—rozpoczęło się 
w sali ratuszowej o g  dz. 5-ej po poł. 
Zagaił je  wiceprezydent miasta d-r Ta­
deusz Rutowski, podnosząc w kilku sło­
wach znaczenie pr^sy wogóle, a zwłaszcza 
w Polsce, poczem red. „Gazety Lwów 
skiej" Adam Krechowiecki powitał zjazd 
imieniem Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich w Austryi i zaprosił do przewo­
dnictwa w zjeź Izie delegata z W arsza­
wy. Następnie w krótkiem przemówie­
niu red. Bronisław Laskownicki s tre­
ścił cele Związku.

Wywiązała się dyskusza. Nie było 
nikogo, coby nie uznawał zbożnej my­
śl' i doniosłości zapoezą1 kowanego dzie­
ła; niemniej jednak podniosły się ostre 
ełosy przygan.y pnd adresem zarządu 
Towarzystwa dziennikarzy i in ic ja to ­
rów, którzy tak dalece zbagatelizowali 
niektóre bardzo żywotne ogniska życia 
publicystycznego, że ledwo na dwa dni 
i rzed zj zdem zawiadomili o dokona­
nym fakcie; cała akcya otoczona była 
nimbem tajemniczości nawet w gronie 
dziennikaiskiem; niektórzy—a było ich 
bardzo wielu— byli zaskoczeni wszyst- 
kiem: stanęli wobec rzeczy dokonanej.

Prócz pewnych zastrzeżeń pojawiły 
się i głosy inne a bardzo sympatyczne: 
jako dyrektywę zarządowi postawiono, 
aby nie przyjmował do ZwiązKU ludzi, 
stojących na „żołdzie gadzinowym1: 
istnieją u nas, w Galicyi, niestety pi­
sma, które życie swe zawdzięczają... 
subweneyom rządu.

Z dokonanych wyborów wyszli: Fran­
ciszek Rawita-Gawn ński jako przewo­
dniczący; d-r Tadeusz Jaworski (Po­
znań) jako pierwszy wiceprezes; d ru ­
giego wiceprezesa będzie desygnowała
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Warszawa. Do wydziału wybrani: ze 
Lwowa Tadeusz CzapelsM, Woj iech 
Dąbrowski, Jan  Dąbski, Adam Krecho- 
wiecki, Bronisław Laskownkki, Kazi­
m ierz. Ostaszewski Barański, Zygmunt 
Wasilewski; z Krakowa d-r Adam Do- 
boszyń^ki, Michał Konopiński, d r  Ru­
dolf Staszewski; z Warszawy Stani ław 
Lesznieweki; z Poznańskiego d r  Ale­
ksander Czechowski.

Po obiorze komisyi kontrolujące! i o- 
znac^eniu Krakowa, jako miejsca 0 'zy- 
szłego zjazdu, przewodni* ząey p. Rawi 
ta-Gawroński zjaza zamknął.

M.

Zdobycze Izwolskiego.
—)oo(—

W minorowym tonie omawia „No 
w* je W rem ia“ tfajnows/e posunięcia 
dypiomacyi rosyjskiej. „Po przez flo­
resy i przenośnie stylu dyplomatycz­
nego — pisze organ Suworina o osta­
tnim komunikacie Agencyi Petersbur­
skiej — nrz-glądaią w tym zawiado­
mieniu cztery fatalne wyrazy: Dziś Ro­
sya uznała aneksyę.

„Nie chcemy nikogo oskarżać. Te­
raz nie cz s na załatwianie r a c h u n k ó w  
z kimkolwiek z dypl> matów — bez 
względu na wielkość wykazanego bra 
ku zdolności. Olbrzymi i oburzający 
napór germanizmu, dziś przez nas u- 
sankeyonow any i zaaprobowany, poru­
sza tak czułą s trunę słowiańskiej i ro­
syjskiej duszy, że nie starczy odwagi 
na słowa wyrzutów. Nie robimy wy­
rzutów. I na wzór ciężko a niesłusznie 
znieważonego człowieka pytam y tylko: 
poco? za co?

„Poco nam obiecywano osławioną 
„konferencję"? Tu przytacza „Now. 
Wremia" słowa Izwolskiego, wypowie­
dziane w Dumie, i mówi: „minister j a ­
sno i usilnie podkreślał, że cały jego 
program polegał na idei konferencyi. 
Konferencją  kołysaliśmy Serbię, kon 
fer“ncyą p^c eszaliśmy rosyjską opinię 
publiczną, konferei cyę wygrywaliśmy 
przeciwko parlamentowi.

„Teraz wszystko to obróciło się w 
popiół. I, stojąc wobec ministra, który 
się wyrzekł głównej idei swego p rogra ­
mu, możemy zapytać: poco nam pan 
to wszystko opowiadał?

„Przecież gotowość bojowa w Rosy' 
nie była w grudniu 1908 roku m niej­
szą, aniżeli obecnie. Niechęć do woj­
ny była jednakowo wyraźna. Potęga 
Austryi od tego czasu się nie zwięk­
szyła. Dlaczegóż więc podaliśmy tyły?

„Poco nas usypiano jakąś konferen- 
cyą a pozbawioną wszelkiego talentu 
polityką powiększono uczucie poniże­
nia? Przecież zagraniczna polityka na 
tem właśnie polega, aby obejmować 
odrazu konjonkturę i działać nie w za­
leżności „od w arunków “ a według re­
alnych danych realnych stosunków. 
Jeżeli zaś minister spraw zagranicz­
nych wyrzeka się najprzód Daraaneli, 
potem Sandżaku, potem niepo lległości 
bułgarskiej, potem konferencyi, a na­
reszcie Bośnii, to czyż nie mamy pra­
wa powiedzieć mu, że j e g o  właśnie po­
lityka co chwila zagraża Rosyi nowe- 
mi, fatalnemi porażkami*.

Tak płacze „Nowoje Wremia" nad 
„zdobyczami* p. Izwolskiego. (S).

Z izb prawodawczych.
X  Grupa posłów z prawicy Harty Państwa ze 

znanym p. Pichno na czele zamierza wnieść pro­
je k t  zm. ny prawa wyborczego w 9 guberniach 
zachodnich. Grupa la je-4 niezadow- luna, że re­
prezentują te gubernie w R a d z i e  Państwa wy­
łącznie pulacy. To też projekt nowego prawa 
w ybopzrgo przewiduje tylko dwóch posłów pola­
ków. J a k  mówią w kuluarach, grupie tej nie 
chodzi właściwie o tych siedmiu posłów, którzy 
poważniejszej roli w Radzie nie odgrywaj* 
a tvlko o podniesienie wogóle kwestyi nar/do 
wOKCiowe.j i zmuszenie i Dumy, i rządn do za­
sadniczego wypowiedzenia s:ę w tej sprawie.

X  Październikowcy wnoszą poprawkę do 
uchwalonego już pierwszego artykułu nowej us ta ­
wy st natu, polegającą na tem, że tytuł senatora 
może być udzielany urzędnikom, jako godność, 
ale taki senator żadnej pensji nie pobiera.

X  W kuluarach Dumy rozmowy o nznnniu 
aneksyi przez Rosyę. Rudiez-w zapytuje, gdzie

się podńewają pieniądze wydawane na armię, 
jeżeli Rosya stale niemców się obawia. Chemia 
kow mówi, że uznanie aneksyi to hańba; teraz 
już cała polityka Rosyi na Bałkanach będzie 
dyktowana z Berlina, (inczkow uważa, że taka 
polityka, to hańba nie tylko dla Rosyi, ale dla 
całego świata ucywilizowanego, który powinien 
był rozstrzygnąć spór anst o-serbski zapomocą 
sądu polubownego. Co się tyczy debatów nad 
aneksyą w Dumie, to trndno się ich spodziewać, 
ponieważ październikowej temu się sprzeciwiają.

Z prasy rosyjskiej.
Cata pra?a rosyjska mówi aziś o u- 

znaniu aneksyi przez Rosyę i zf wszyst­
kich pism wieje gorycz beznadziejna.

«D ‘monstruiąc tak uporczywie — pisze cSlu 
wn* — swoją bezsilność i brak męskiej stałości 
w sprawie, którą sama Europa uważała zawsze 
za kamień probierczy polityki rosyjskiej, dyplo­
m a t a  rosvjska sprowadza do zupełnego zera 
znacz. nie Rosyi; runęło wyobrażenie o niej, ja  
ko o mocar>twie, które wogóle zdolne jest bro­
nić swoich interesów; a zarazem znika pewność, 
że nasze granice od r ó d  Bałtyku az do gór Ara 
ratu są trwałe i niedotykalne... Bo jeśli kapi 
tuluje .się na pozycyach moralnych swego zna­
czenia mocarstwowego za granicami Cesarstwa, 
to gilzie jest pewność, że zakusy na same te gra­
nice mogą być odparte ze stanowczością i od­
wagą.

cNiema już wątpliwości: obecna porażka 
przynosi dla Rosyi osłabienie całego jej frontu, 
zwró onego d > Europy; otwiera drogę dla hruo- 
monii austro niemieckiej na Bałkanach i robi z 
Turcyi naturalną awangardę lej hegemonii, co 
kompromituje i bezpieczeństwo naszej granicy z 
państwem otomańskiem*.

Jednakże zastrzega się „Słowo*, że 
nie bije z tego powodu w dzwon a- 
larmu.

cZbyt powni jesteśmy tego, że ODecne niepo­
wodzenia Rosyi świadczą n e tyle o rzeczywistej 
niemocy Cesarstwa, ile c tpm, że pozycya, zaję­
ta przez jpgo rząd, jest błędną i fałszywą, że po­
zycya ta je - t  podyktowana całą jego wewnętrzna, 
polityką, która odgranicza go od narodu, jego' 
pragnień i interesów*.

„Riecz" konstatuje, że polepszenie 
sytuaeyi międzynarodowej

czostało zdobyte taką ofiarą Rosyi, która we­
dług zapewnień naszych wrogów równa się spro­
wadzeniu do zera wpływów rosyjskich na Bał­
kanach. Myśmy potrafili, aigdy w rzeczywistości 
nie negując aneksyi, tak się zachować, że nasze 
formalne uznanie aneksyi okazało się n iedngiem  
nstępstwem. za które można byłoby wymagać 
odpowiedniego ekwiwalentu, a natomiast pospiesz- 
Dem ustąpieniem z domniemanej pozycyi, której 
w istocie nigdyśmy nie zajmowali. Ustąpienie 
to Serbowie m.igą tłumaczyć, jako zdradę wznie­
conych przez nas samych nadziei, austryacy i 
niemcy, jako wyrzeczenie się pod presyą z ze­
wnątrz przebiegłej polityki podżegania, nasi^irzy- 
jaciele i sojusznicy, jako przi jaw ostatecznej 
tebórzliwości i dyplomatycznej nieumiejętności. 
R/adko bywała Rosya v, tak poniżającej sytua- 
cyi ►.

„Świet* pisze:
cBarun Aehrenthal trynmfnjo, a rosyjskiej 

powadze wśród słowiansczyzny wymierzono nowy, 
ciężki cios.

cLudzie, którym potrzeba będzie uspraz iedli- 
wić postępowanie naszej dyplomsc.yi, powiedzą, 
naturalnie, że do tego kroku rząd rosyjski był 
zmuszany przez szlachetny zamiar uratowania 
maleńkiej Serbii od rozbójniczego napadu An- 
stryi, że, nie mogąc prowadzić wojny, musieliśmy 
ustąpić i t. d.

Ale o tem należało myśleć dawniej. Nie 
trzeba było puszczać się na cwielką politykę*, 
straszyć niemców Anglią i Francyą i odegrywać 
rolę rycerzy berlińskiego traktatu.

«Od tego wielkiego poniżenia bylibyśmy w a ­
towani, gdybyśmy, usunąwszy się od samego po­
czątku nd polityki czynnej, ogłosili swój protest 
przeciwko aneksyi i traktat berliński uważali za 
zniesiony przez Austrję*.

Rady cokolwiek spóźnione.
( j . )

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Ja k  donosi cRuskoje Słowo*, w P e te rsb u r­
gu krążą pogłoski, jakoby Izwolskij miał się po­
dać do dymisyi. Są dane, że byłaby ona przy­
jętą, a s.ymieniają już i ewentualnych następców: 
wiceministra Czarykowa i ambasadora w Berli­
nie, barona Osten-Sackena,

O  Według wiadomości cGołosa Moskwy* 
narada do sprawy nauczania powszechnego uzna­
ła, ze szkoły elementarne mogą zakładać wszy­
stkie osoby i organizacye, którym tego nie zabro- 
i:i■ ■:,o. Program ogółu; naupzania musi być za­
twierdzony przez radę szkolną, ale nie krępuje 
to organizatorów. Jedynym przedmiotem obo­
wiązkowym ma być wykład ięzyka rosyjskiego. 
Nauczać można w każdym języku, a organizato­
rowie mogą zapraszać nauczycieli według swego 
uznania. Przepisy te dotyczą wszystkich szkół 
prywatnych.

0  Na kongres, urządzany w Paryżu w spra­
wie dróg szosowych i gi untowych, ministerstwo 
komunikacyi wysyła dwóch inżynierów rosyjskich.

0  Departament kolejowy rozważa obecnie 
pro;ekt nowej kolei, t. zw. Białoruskiej, która 
ma połączyć Brańsk z Mińskiem przez Stary 
Bychów i Ihnmeń.

0  P rzed  paru tygodniami pisaliśmy o pro­
jekcie połączenia morza Czarnego i Bałtyckiego 
za pomocą kanału. Pro ekt cały opiera się na 
połączeniu Dniepru i Dźwiny Zachodniej kanałem 
bezszluznym i zniesieniu porohów. Kanał miałby 
szeroKości przeszło 30 sążni i mógłby przepu­
szczać okręty o zagłębieniu 14 stóp. Dla wyko­
nania przedsięwzięcia potrzeba 500 milionów, dla 
uzyskania których ma zamiar towarzystwo akcyj­
ne emiłować 4 i pół procentową poż'vczKę po 81 
za loO. Ponieważ w ministerstwie złożone drugi 
projekt połączenia, mają być opracowane warun­
ki budowy i ogłoszona wszechświatowa licyta- 
cya w r 1912.

0  Sazonowicz, sławetny profesor uniwersy­
tetu warszawskiego, a obecnie poseł do Dumy, 
oznajmił wydziałowi filologicznemu uniwersytetn, 
że pragnie znowu objąć katedrę historyi li tera­
tury rosyjskiej.

0  Rada wojenna opracowuje reorganizację 
intendentury. Między innemi będą ustanowieni 
sp cyalni inspektorowie dla -ewizyi intendentur 
okręgowych, przyczem inspektorowie będą mieli 
władzę podobnie jak  senatorowie rewizorowie.

0  Grupa przemysłowców rosyjskich wystąpiła 
z projeKtem utworzenia izby handlowej rosyjsko- 
słowiańskiej, na obraz i podobieństwo już uru­
chomionej izby handlowo-przomysłowej rosyjsko- 
angielskiej.

Nowa izba ma na celu zbliżenie stosunków 
bandlowo-przemysłowycb, w i elu zbytu płodów 
wytwórczości rosyjskiej na półwyspie Bałkańskim, 
tudzież poznania potrzeb tych rynków.

©  Moskiewska komisya gubernialna do spraw 
związków i stowarzyszeń odmówiła zaregestro- 
wania «Ligi walki z karą śmierci*, której zało­
życielami byli ks. P. Dołgorukow, 1), Szipnw i in,

0  Główny zarząd poczt i telegrafów zezwolił 
na otwieranie w niektórych miastach gubernial- 
nych oddziałów pocztowych przy składach aptecz­
nych. Ma w nich być dokonywana sprzedaż 
marek, tudzież będą przyjmowane listy polecone

Fantazye p. Sawenki.
Na posiedzenia klubu rosyjskich na- 

cyonalistów, które miało miejsce d. 18 
b m ,  p. Sawenko, współpracownik 
„Kijewlanina*, odkrył światu nową in­
trygę polską.

Tym razem chodzi o przyszłe wybo­
ry do Rady Państwa z „Zachodniej 
Rusi.*

Oto co czytamy w „Kijewlaninie* 
(Nr 76):

cNa tem samem zebraniu (z d. 13 b. m.) p. 
Sawenko złożył deklaracyę w sprawie przyszłych 
wyborów posłów do Rady Państwa z Zachodniej 
Rusi. Rezolucja ogólnego zebrania członków 
klubu nacjonalistów z dn. 9 stycznia o konie* 
czności zmiany prawa wyborczego w ten sposób, 
aby były zabezpieczono interesy rosyjskiej wię­
kszości, posłana została prezesowi rady mini­
strów i komitetom wszystkich partyi parlamen­
tarnych, poczynając od październikowców ku pra­
wicy.

cNaczelnikou j kraju rezoiucyę tę wręczyła de­
legacja, okładająca się z 3 członków biura klu­
bu. Naczelnik kraju odniÓ6ł się do inieyaływy 
klubu bardzo przychylnie i obiecał swoje współ­
działanie. Zarazem naczelnik krajn wyraził ży­
czenie otrzymania od klubu memoryałn nzasa- 
dniąjącegn rezoiucyę. Memoryał ten biuro klu­
bu wypracowało i w dn, 2J. lutego przedstawiło 
naczelnikowi kraju,

cPrzeczylawszy memorya', referent zakomuni­
kował o środkach przeciwdziałających, jakich 
chwycili się polacy, W obozie polskim powstał 
popłoch, gdy się dowiedziano, że w społeczeń­
stwie rosyjskiem prowadzi się kampania przeciw 
polskiemu przedstawicielstwu od odwiecznie—ro­
syjskiego kraju. Polacy postarnwili działać. Pud- 
czas kontraktów odbyło się w Kijowie posiedze 
nie polskich właścicieli ziemskich i ci postano­
wili na posłów dn Rady Państwa z gub. kijow­
skiej i nodolskiej przeprowadzić rosjan, ale ka­
detów. I  to oni zrobią. Wybrawszy zaś rosyan 
(choć rosyan tylko z nazwj)| będą mówili: poco 
zmieniać prawo wyborcze? Na to złapią wielu, 
jeśli niektórych juz nie złapali. Wobec tego 
zdaniem referenta, rosyanie na przyszłych wybo­
rach powinni zająć takie stanowisko: jeśli prawo 
wybotcze nie zostanie zmienione, to należy zu­
pełnie się zrzec udziału w wyborach, zarazom 
oświadcząjąc, że ci, którzy będą wybrani, są wy­
brańcami polaków, przedstawicielami polski b 
interesów.*

Podziwiamy przenikliwość p. Sawen- 
ki, który potrafił zdemaskować plan 
taktyczny polaków, o którym ciż pola­
cy nic jeszcze dotąd nie wiedzą, Por 
dziwiamy również polityczną bystrość 
lego sira tegika rosyjskiego nacjonali­
zmu, który na poczekaniu daje plan o- 
brony wobec tego perfidnego manewru 
polaków.

Nie potrzebujemy wyjaśniać, iż uknu­
ty przez polskich obywateli ziemskich 
podczas tegorocznych kontraktów plan 
wyboru do Rady Państwa rosyan-ka-

detów z Podola i Ukrainy jes t  wieru­
tną bajką, obliczoną chyba tylko na 
łatwowierność i dobre chęci członków 
klubu rosyjskich nacyonalistów.

A jeśli p. Sawence chodziło o to, a- 
by poza tem gronem ktoś jeszcze w 
to uwierzył, to należało wymyślić baj­
kę... bardziej prawdopodobną.

Projekt wprowadzenia w Kijowie 
„gradonaczalstwa".

Gubernator kijowski rozpoczął w m i­
nisterstwie spraw wewnętrznych s tara­
nia o wprowadzenie w Kijowie „gra 
donaczalstwa" oraz utworzenie nowych 
etatów policyjnych. Mmisterstwo zwró­
cił • się obecnie do miasta z zapytaniem
0 udział, jak i  miasto zgodzi się przyjąć 
w kosztach przeprowadzenia reform po 
wyższych.

Do projektu gubernatora zostało do­
łączone uzasadnienie stanu obecnego 
miasta i gub. kijowskiej. Gubernator 
wskazuje na to, że z rozw ąkm  m. Ki­
jowa, który stał się już  nietylko miej­
scem zamieszkania władz gubernial- 
nych, lecz ważnem centrum, skupiają- 
cem w sobie życie więcej niż 3 gu- 
bernii, adm inis trac ja  miasta wspólna 
z adm in is trac ją  gubernii staje się co­
raz trudniejszą, Jak  wykazują dane 
cyfrowe, z 450 tysięcznej ludności Ki­
jowa zaledwie 20% stanowią mieszkań­
cy ściśle związani z miastem; biuro a- 
dresowe wykazuje, że do Kijowa przy­
jeżdża rocznie około Va miliona osób i 
tyleż zeń wyjeżdża. W  132 fabrykach 
pracuje 15 tys, robotników, kilka ty ­
sięcy pracuje w instytucyach i przed­
siębiorstwach miejskich, rządowych i 
innych. Wśród tej warstwy rozpoczy­
na się ruch zawodowy, grożący przy 
brać formy niebezpieczne dla ogólnego 
spokoju, Następnie gubprnator wylicza 
szereg instytućyi szkolnych, społecz­
nych, zawodowych,religijnych i dobro­
czynnych, które ściągają do Kijowa ty 
siące ludności z prowincyi i czynią go 
prawdziwem ogniskiem kulturalnem z 
całem wielkomiejskiem zepsuciem. Ni­
gdzie, jak  w Kijowie, nie doszły do ta­
kiego stopnia rozwoju polityczne partye
1 organizacye. Ludność miejska skła­
da się i  4 narodowości: wielkorosyan, 
polaków, małopusinów i żydów, wyzna­
jących 3 religie — prawosławną, kato­
licką, żydowską, iStąd często wrogie 
stosuoki wzajemne między partyami, 
wyznaniami i narodowościami,

Skreśliwszy tak ogólny stan Kijowa, 
gubernator przechodzi do cyfr. W ro* 
ku 1908 w policyi miejskiej zaregestro- 
wano 813,834 papierów, dotyczących 
rozmaitych spraw7, nie licząc w tem 
pozwoleń na afisze \ ogłoszenia, których 
wydano około 185 tys, Biujro adreso­
we udzieliło przeszło 100 tys, informa- 
cyi, raportów policyinych o zajściach 
złożono do 10 tys. Śledztw pierwiast 
kowych dekonano 15.193, politycznych 
rewizyi 2,000. Podatków ściągnięto na 
sumę 3,095,390 rb. Porównując ogólną 
ilość spraw w gubernii z ilością tako­
wych w mieście, otrzymamy następu­
jące dane: 43% wszystkich spraw, któ­
re przeszły przez kancelaryę guberna­
tora, dotyczą miasta, W narządzie gu- 
bernialnym uchwały i protokóły samo­
rządu miejskiego stanowią 26%, w wy­
dziale guber. do podatków przemysło­
wych 37%—sprawy miejskie, w komite­
cie do związków i stowarzyszeń 70% 
stanowią sprawy kijowskie,

Skreśliwszy w ten sposób stosunek 
miasta do gubernii, autor wskazuje na 
znaczne trudności w zarządzaniu samą 
gubernią: „Kijowska gubernia z 4,335
tysięczną ludnością, z 12 powiatami, 
gęsto zaludnionymi miasteczkami, sie 
clą żelaznych i wodnych dróg, znacz­
nym rozwojem przemysłu cukrów nicze­
go i w wielu miejscowościach ostrym 
głodem rolnym, zmuszającym włościan 
do emigracyi lub szukania ulepszonych 
sposobów rolnictwa, z mieszaną ludno 
śoią, wśród której pozostały resztki t ra ­
dyc ji  polskiego t ukraińskiego separa­
tyzmu i echa wolności kozackiej i baj- 
aamaczczyzny, sama przez się przedsta­

wia w najlepszym razie nie mniejsze 
trudności co do administrowania, niż 
gubernie ościenne*.

Jakżeż przedstawia się organizacja 
administracji miasta? — Policyjna o 
chrona szwankuje, szczególnie wadli­
wym jest jej oddział śledczy, epidemie 
panują w mieście stale. Dla uzdrowo- 
tnienia go należy doprowadzić do koń­
ca ulepszenia w kanalizacyi, wodocią­
gach i brukach, wzmocnić nadzór sa­
nitarny. Kijowska rada miejska, w 
której biorą udział i uzdolnieni fachow­
cy, dzięki nieustającym intrygom i nie­
porozumieniom partyjnym, "walce rad 
nych z przedmieść i śródmieścia, oso­
bistym widokom rnateryalnym i schle­
bianiu wpływowym wyborcom wyma 
ga rozumnego kierownictwa admini- 
stracyi, i dopiero przy wspólnej pracy 
organów społecznych i rządowych kwe- 
stya uzdrowotnienia miasta może być 
przeprowadzoną. Sprawy s/kolnę i szpi­
talne postawione są fatalnie, nadzór 
nad moralnością publiczną i regestra- 
cya i dozór lekarski nad prostytucją 
doprowadzony do minimum. Nadzór 
nad działalnością zawodowych i poli­
tycznych związków jest tylko powierz 
chowny i musi być zwiększony, aby 
wyzyskać ruch zawodowy w ceiach e- 
konomicznych, odciągając masy robo­
tnicze od demoralizujących dążności 
socyalistycznych i anarchistycznych, 
działalność zaś partyi, nie usposobio­
nych wrogo dlą rządu, skierować na 
takie tory, ąby megły stać się podporą 
rządu,

Aby ująć administracyę miasta w 
pewien całokształt, zdaniem gubernato­
ra, należy miasto po<ł<iać albo władzy 
oberpolicmajstra, albo naczelnika mia­
sta. Pierwszy urząd po oczekiwanym 
wkrótce skasowaniu gen. gubernator­
stwa musi być również skasowany lub 
uzależniony od gubernatora, przez co 
sytuacya pozostanie bez zmiany. Wo­
bec tego o wiele racjonalniejsze było­
by wprowadzenie gradonaczalstwa, na 
wzór ocłeskiego, bakińskiego i t. d 
Organizacja jego powinna być nastę­
pująca: wszystkie wydziały zarządu gu 
bernialnego powinny być podzielone 
między kancelaryę naczelnika miasta, 
a jego urzędników do szczególnych zle­
ceń, w wydziałach gubernatora zastę­
puje naczelnik miasta, wice-gnbernato- 
ra — pomocnik naczelnika. Dział le­
karski i budowlany poddany jest leka­
rzowi, inżynierowi i architekcie przy 
naczelniku miasta. Naczelnik pobierać 
ma lQ tys. rb. pcpznie,' jpgq ponąóonik — 
4,500, utrzymanie kąncelaryi wynosić 
będzie 24 tys. rb.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia lł-g o  
marca.

Prezydent miasta odczytnjo zapytanie guberna­
tora o uazial, który zgodzi się wziąć miasto w kosz 
tach wprowadzenia i utrzymania kancelaryi na­
czelnika miasta. Kt.estya ta dyskusyi p.awie 
nie wywi luje. P Brażnikow dość lakonicznie 
oświadcza, że, ponieważ na wprowadzeniu «gra- 
donaczalstwas zależy rządowi, nie zaś miastu, 
niechże rząd koszty ponosi, miasto pieniędzy nie 
ma. P. Rzepecki 'wypowiada m u e j  więcej tę 
samą myśl, dodając tylko, żo Odesa posiada tę 
inslytucyę, ponieś &ż jes t miastem powiatowem 
i iąko ważny punkt handlowy nie może hyć pod­
danym właqzy <ispra wpika*, Moskwa Peters­
burg, jako stolice, nie mogą podlegać ogólnym 
piawom, Kijów zaś, miasto gnhernialne, posiada 
administracyę zupełnie dlań wystarczającą. Mów­
ca wskazuje również, że wprowadzenie «grado- 
uaczalstwa* ma na celu ograniczenie samorządu, 
w końcu proponuje projekt oddać fio rozpatrze­
nia komisyi, Wniosek ten zyskał ogólną apro­
batę i przekazano go komisyi do potrzeb i ko 
rzyści miasta. P. Djakow przytem wskazał na 
to, że wprowadzenie egradonaczaistwa* byłoby 
pożądane ze względu na ewentualne wyodrębnie­
nie Kijowa w samodzielną jednostkę ziemską. 
Po przyjęciu paru wniosków, dotyczącycn czę­
ściowych zmian w projekcie rozszerzenia kanali­
zacyi i polegających na wykorzystaniu starej sta- 
cyi pomp kanalizacyjnych j a  Padole oraz na za­
mianie w kolektorze przy ul. Snwskiej betonu 
na rury garncarskie, rada przechodzi do sprawy, 
dla kiorej została ona zwołaną — sprawy za­
twierdzenia konkursu na dostawę bruków. Pan 
Demczenko zaznajamia zebranych z rezultatami 
konkursu, z Których okazuje się, że dostawcy 
miejscowi Die mogą konkup'v.ac z zagrauicznjmi 
ani pod względem ceny, ani ilości dostarczonego 
kamienia. Rozpoczyna się lyskusya, w której 
biorą udział tylko przeciwnicy firm zagranicz­
nych, centrum — pewne swej wygranej milczy, 
pragnąc w ten sposób uniknąć przeciągnięcia się

debatów. Znowu powtarzają się dawne argumen­
ty o nieirwaiości kamienia szwedzkiego, o po­
trzebie popierania przemysłu krajowego, dostar­
czenia pracy roboiLikcm miejscowym, o nie­
uwzględnieniu strony formalnej konkursu i t. d. 
Odpiera t j  zarzuty referent, a p. Djakow, reasu­
mując dyskusyę, słusznie zaznacza, że ani jeden 
mówca nie poparł swych wywodów faktami. P re ­
zydent powtarza zobrauym rozmowę swą z pleni­
potentem p. Jaroszyńskiego z Gniewania, który 
w roku bieżącym obiecuje dostarczyć niewielką 
ilość kamienia, w przyszłym — «iie Bóg da», 
dodaiąc, że w razie zawarcia umowy firma spro­
wadzi robotników z Finlandyi i zorganizuje le ­
piej dobywanie kamienia.

Na głosowanie został postawiony wniosek ko­
misyi brukowej: tOpierając się na rezultaty 
konkursu, upoważnić zarząd miejski do pertrak- 
tacyi z firmami i osooami, które złożyły oferty, 
o możliwe zmniejszenie cen, a następnie przyjąć 
najdogodniejsze propozycye i zawrzeć umo«y, nie 
zmieniając planu robót bruknwycn, przyjętych 
przez radę miejską na posiedzeniu dn. 26 — 29 
stycznia*.

Wniosek powyższy zyskał większość 31 gło­
sów przeciw 2C.

K R O N I K A .
— „Głos Katolicki*. Wyszedł z d ru ­

ku m 6 dwutygodnika „Głos Katolicki". 
Na treść numeru ółożyły się artykuły 
następujące: 1) Malowane smoki (c. d.) 
ks. biskupa Karola Niedziałkowskiego. 
2) Złote z.arna. 3) Z rozmyślań nad 
Krasińskim. 4) Bibliografia chwili bie­
żącej. 5) Z zakresu Apologii popular­
nej: o myśli niezależnej. 6) Ze skar­
bnicy literatury katolickiej lat ubie­
głych. 7) Z prasy polskiej. 8) Z pra­
sy zagranicznej. 9) Zwracamy uwagę. 
10) Odczyty prof. Wincentego Lutosław­
skiego. 11) Ruch katolicki i kronika 
kościelna, 12) Pokłosie błęiów, uprze­
dzeń i niedokładności. 13) Orędzie pa­
sterskie.

—  Statystyka epidemii. W ciągu ze­
szłego tygodnia zachorowało na tyfus: 
w Kijowie na plamisty 63, powrotny 
173; w więzieniu kijo"skiem  na pla­
misty 15, na powrotny 44; w Berdy- 
cowie na plamisty 13, na powrotny 8; 
w więzieniu berdyczowskiem na pla­
misty 2; w Lipowcu na plamisty 2; w 
powiecie kijowskim na plamisty 20 
osób—objęte epidemią 4 miejscowości; 
w pow. radomyskim —7 osób, objęte 4 
miejscowości; w pow. kaniowskim—4 4  
osoby, objętych 11 miejscowości; w pow. 
zwiiiogródzkim 2 osoby, objęta 1 miej­
scowość; w pow. lipowieckim 1 osobą, 
miejscowość 1.

— Tyfus w pow< wasyfkewskim. W u- 
biegłym tygodniu we wsi Szamrajówce 
pow, wasylkowskiego zachorowało na 
tyfus 72  osoby, w tem 3 na plamisty. 
Zachorował nauczyciel szkoły; leharz 
okręgowy polecił ją zamknąć. Wysła 
no felczera epidemicznego.

— 0 nowe kursy. Dyrektor szkół 
ludowych zwrócił się do prezydenta 
miasta z prośbą o przeznaczenie zapo­
mogi od miasta na założenie w Kijo­
wie żeńskich kursów pedagogicznych,

— Kaprysy wodociągu. Po diuższej 
przerwie wodociąg kijowski znowu za­
czął kaprysić. Od paru dni do zarzą­
du miejskiego wpływają skargi na je­
go bezczynność. Skonstatowano brak 
wody na placu Sofijowskim, przy M.- 
Podwalnej, W. - Podwalnej, w  domu 
T-wa rosyjskiego na zbiegu Kreszczati* 
ku i Proreznej.

— Auto garage. Onegdaj komlsya 
ogrodowa wydzieliła właścicielowi ki­
jowskiego „Auto-geragcu*, p. Preisowi, 
przeszło 300 sąż. kwadratowych grun­
tu P o g ro d z ie  Cesarskim przy nowej 
ulicy. P. Preiss ma w tem miejscu 
wznieść nowy gmach dla „auto-ga- 
rage*.

— W sprawie bruków. Gen.-guber- 
nator zażądał od prezydenta miasta 
przysłania mu dokumentów w sprawie 
konkursu na bruki.

— W arunkowe ubezpieczenia. Komi­
tet . merytalny przy zarządzie kolei 
poł -Zach. wprowadza warunkowe u- 
bezpieczenia. Inowacya ta poi jga na tem, 
że wszystkim nowowstępującym urzęd­
nikom wręcza się polisę asekuracyjną, 
która, w razie przyjęcia jej przez urzęd­
nika, zyskuje mcc obowiązującą po ro ­
ku służby. Tego rodzaju ubezpieczenia 
nie mogą przekraczać 1,200 rb.

6)

HENRYK SIENKIEW ICZ.

Wiry.
Laskowiczowi, gdy patrzył na tę wy­

twór ą pannę, przyszło na myśl, że to 
jest kwiat rosnący wyżej, niżby mogły 
sięgnąć ręee proletaryusza, a zatem 
wyhodowany z krzywdą proletaryalu. 
Było to dla niego dosyć, by na obie 
sii s try  spoglądać z niechęcią i z goto­
wością do nienawiści.

Ale tymczasem nadeszła chwila roz­
poczęcia koncertu. Przez jakiś czas 
jeszcze panna Zbyłtowska wodziła sm y­
czkiem po strunach, przykręcała kołe­
czki skrzypiec lub prowadząc palcem 
po nutach, wskazywała coś siostrze i 
rejentow i—poczem nastała cisza, prze­
rywana tylko niewyraźną rozmową 
zgromadzonej za oknami służby, która 
po raz pierwszy w życiu miała zoba­
czyć graiącą na skrzypcach pannę.

V.

Ozwały się pierwsze akordy Sonaty 
k-iężycowej i rozpoczęła się wizya. Oto 
blady promień wkrada się pi zez szcze­
linę i dotyka czoła śpiącego, jakby 
chciał zbudzić myśl, a potem ust, j a k ­

by chciał zbudzić słowo, a potem pier­
si, jakby chciał zbudzić serce. Ale 
strudzone ciało usnęło ciężkim snem, 
natomiast dusza wysuwa się z jego 
objęć, jak motyl z kokona i leci w 
przestwór. Noc jasna i cicha, W do­
le olchy majaczą w muślinowej mgle. 
Na leśnych polanach tańczą korowody 
nimf, którym faun przygrywa m  fle 
cie, a wokół stoją w koronach z ro­
gów jelenie z płonącemi błękitnie oczy­
ma. We wrzosach tlą się świętojań­
skie czerwie, wśród mchów fosforyzu­
ją muchomory, a z pod ich baldachów 
drobniuchne elfy leśne przypatrują się 
korowodom. Z próehniska i bajorów 
podnoszą się błędne ogniki i chodzą 
lekkie, tajemnicze, jakby  szukały cze­
goś napróżno. Księżyc wybija się co­
raz wyżej na niebo i pada rosa 
obfita.

Po rozłogach pól wije się srebrna 
wstęga rzekł i widać szlaki dróg wio­
dących do grodów i zamków. Przez 
wązkie gotyckie okna wpada do ci­
chych sal zamkowych blask miesię­
czny, w którym snują się duchy zmar­
łych rycerzy i dziewic. U stóp zam ­
ków śpią miasta. W spokojnem świe­
tle bieleją dachy domów i błyszczą 
krzyże wież. Z kwitnących sadów, 
wraz z oparem podnoszą się zapachy 
kwiatów i traw. Aie lżejsza od woni 
i od światła skrzydlata dusza szybuje 
wyżej i dalej. Mkną nizko siedliska 
ludzkie, m kną lasy, doliny i lśniące 
tarcze stawów i białe nici strumieni. 
Kraina spiętrza się zw olna ...

*

 * %

A oto góry. Wśród czarnych SKał 
śpi przejasna tarcza jeziora. W wąwo­
zach tai się chłodny mrok. Kwiecą 
zielono igły lodowców. Po zboczach 
i gniazdach skalnych nocują strudzone 
obłoki i węże mgieł, a na szczytach, 
na wiecznym śniegu kładzie się świa­
tło miesiąca. Usnął i wiatr. Jak  ci ho, 
powietrznie, szeroko! Tu księżyc jedy­
nym stróżem milczenia, a dusza ludzka 
jedyną żywą istnością. Wolna jak  gór­
ski orzeł, oderwana od ciała, rozko­
chana w przestrzeni, w pustce, w mil 
czeuiu i w wyżynach—szczęśliwa i sm u­
tna  jakimś zaziemskim -smutkiem—roz­
topiona w ciszy — buja i krąży nad 
przepaściami, a potem leci znów dalej,
cała oddana rozkoszy lotu i pędu...

*
# *

I góry znikły już pod nią, lecz teraz 
jakieś głosy podnoszą się i dolatują 
z dołu, jakby wołały ją  ku sobie. To 
morze!—Ono jedno nie uśnie nigdy i 
bezsenne, ogromne, bije i bije falą o 
brzegi, niby niezmierne tętno życia. 
Jego potworne płuca wzdymają się i 
opadają wieczyście, a czasem jęczą w 
skardze na trud  bez końca.

Pogięta roztocz morska drga opalo­
wą łuską księżyca i srebrnemi taśm a­
mi gwiazd, a na tych rozjaśnionych 
szlakach widać w oddali, równie bez­
senny jak samo morze—okręt z żagla­
mi i z krwawem światłem w okrągłych 
oknach.

*
* *

Lecz ty, o duszo, lecisz wyżej I wy­
żej. Już ziemia została gdzieś na dnie 
przepaści, a ty przez lekkie jak puch,

pierzaste chmurki, zabłąkane na wyso­
kościach, przebijasz się w przestwór 
zalany blaskiem—pusty, chłodny. Tam 
kładziesz się na własnych skrzydłach 
i pławisz się w świetlistej nicości—wy­
żej i wyżej!... Teraz skrzą się i mienią 
nad tobą złotem i purpurą klejnoty 
niebios, a ty igrasz i kołyszesz się 
wśród niedosiężnych eterów, uciszona 
w sobie, wyzwolona z pyłu materyi — 
jakby  za granicami czasu i przestrzeni, 
nawpół już wniebowzięta...

* *
Strop nieba coraz czarniejszy, a księ­

życ wielki jak  świat świeci coraz j a ­
skrawiej.—Widać już blizko jego ja  
śniejące pola, poszarpane, dzikie, zje- 
żone szczytami gór, podziurawione czer­
nią kraterów, głuche, mroźne, martwe,.. 
Tak unosi się w otchłaniach przestrzeni 
ten srebrny trupi tułacz, który oblatuje 
ziemię, jakby  skazany wyrokiem bożym 
na wieczny pęd. Nad nim i wokoło 
bezmiar, którego nie ogarnie mdlejąca 
myśl. Nowe obozy gwiazd mrugają 
krwawo i sino niby dalekie ogniska. 
Słychać muzykę sfer. Wieczność owie­
wa tu  już swem tchnieniem i przej­
muje dreszcz zaświatowy.

*
* *

Wróć, rozbujany łabędziu, wróć, o 
duszo, wprzód nim cię porwą jakieś 
tajemnicze biegi i wiry i nim oderwą
cię na wieki od ziemi.

*

skrzydła... Patrz: tam w głębi pod tobą 
znowu te puchy lekkich obłoków, któ­
re powitasz teraz, jak coś swojego 
i blizkiego. W dole ziemia. Widać 
już skrzące się ku księżycowi garby 
gór, u których stóp łka morze. A j e ­
szcze niżej—znów mżą się omajaczone 
tumanem lasy, znów bielą się miasta 
o cichych wieżach i dachy uśpionych 
wiosek. Noc blednie. Na łęgach ko- 
niuchowie rozpalili ognie i grają na 
piszczałkach. Koguty pieją... Świta! 
świta!...

•*
* *

Dźwięki ucichły i nastało milczenie. 
Panna Marynia stała przy fortepianie z 
twarzą zawsze jednako pogudną, ale 
jakby zbudzoną ze snu.

Stary rejent Dzwonkuwski siedział 
przez chwilę ze spuszczoną głową, po­
ruszając bezzębnemi szczękami, następ­
nie wstał, a gdy dziewczyna złożyła 
obok klawiatury skrzypce, ucałował 
zapalczywie jej ręce, poczem ją ł  rzucać 
wyzywającym wzrokiem na obecnych, 
jakby szukając tego, ktoby się ośmie­
lił zaprotestować przeciw tej oznace 
hołdu, albo uważać ją  za rzecz zbyte­
czną. Nie protestował jednak  nikt, al­
bowiem pod urokiem tej muzyki stało 
się ze słuchającymi to, co staje się z 
ludźmi zawsze, gdy obwieje ich tchnie­
nie prawdziwego geniuszu. Jak  czasem 
we śnie zdaje się człowiekowi, że, ode­
pchnąwszy się nogą od ziemi, może 
potem długo zataczać koła w p iwietrzu, 
tak i ich ciała stały się jakby lżejsze,

wy uczyniły się wrażliwsze i subtel­
niejsze, a dusze bardziej lotne, bliższe 
tej jakiejś granicy, za którą rozpoczyna 
się wieczność. Było to poczucie nie­
świadome, po przejściu którego codzien­
ne życie miało ich ogarnąć i sprowa­
dzić znów na dół, ale podczas tej chwi­
lowej egzaltacji zbudziły się w nieb 
nieznane im samym władze chwytania, 
pojmowania i odczuwania piękności i 
wogóle takich rzeczy, których w zwy­
kłym nastroju nie odczuwali—j nie 
wiedzieli, że mogą je odczuwać.

Wpływowi temu nie oparł się, mi­
mo wszelkich uprzedzeń, nawet i nie­
doszły medyk Laskowicz. Z chwilą, w 
której panna Marynia stanęła do gry, 
począł jej się ze swego mrocznego kąta  
w salonie przypatrywać — i badać jej 
postać, jak  anatom. Czuł, że je s t  w 
tem coś brutalnego, ale takie stanowi­
sko sprawiało m u właśnie zadowolenie, 
jako odpowiednie dla badacza i a la  
człowieka jego przekonań. Jął w sie­
bie wma wiać, że ta panna, z tak  zwa­
nej wyższej sfery, jest  dla niego tylko 
objektem, który rozpatruje tak, jakby  
rozpatrywał trupa w prosektoryum. 
Więc, gdy przy strojeniu skrzypiec 
schylała głowę, wymieniał sobie w du­
chu po łacinie nazwy jej kości ciemie­
niowych, odpychając myśl, która mi- 
mowoli cisnęła mu się do głowy, że jes t  
to jednak nadzwyczaj szlachetna cza- 
szica.

(D. c. n.)

Wracasz z wyżyn wszechbytu, wy- mniej materyalae, jakby  pozbawioi
kąpana w falach nieskończoności, czyst-j tych ciężkich i grubych pierwiastków 
sza i doskonalsza. Oto złożyłaś już I które przytwierdzają ie do ziemi. Ne
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Nd Dnieprze. W edług irtformacyi 
wskiego okręgu komunikacyi ru ­

nie Dniepru pod K'jowem spodzie- 
ne je s t  w tym tygodniu. W gór- 
m biegu Dniepru pod Mohylowem, 
szą, Mozyrem i t. d. śniegi jeszcze 

zaczęły tajać, a ponieważ śniegu 
, mało, wylew przeto Dniepru nie 
owiada się w tym roku bardzo gro-

[ -  Powodzie na liniach kolejowych.
czoraj zarząd kolei otrzymał wiado- 
ość, że powódź zerwała most na Bo- 

w pobliżu stacyi „Ujście," wobec 
go sprzedaż biletów do stacyi, dal 
ych za Ujściem została wstrzymana. 
Otrzymano również depesze o wyle- 
‘e Dniestru obok stacyi „Bendery." 
k dużego wylewu najstarsi luazie 

e pamiętują; we wsiach nadbrzeżnych 
aty pozalewane są doszczętnie, z wo- 

wystają zaledwie kominy. Dalszy 
ylew Dniestru i jego dopływów Ku- 
urhana, Byka i Byczka zagraża bar­
to torowi linii besarabskiej w kilku 
go punktach. Na 15-tej wiorście od 
Udzielnej, gdzie zmyty został nasyp, 
r kolejowy przesunięto trochę w bok 
budują go na nowo.
—  Ochrona miasta. Wskutek coraz 
tęściej powtarzających się w ostatnich 
;asach kradzieży i grabieży, sprawcy 
.órych w większości wypadków pozo- 
ają niewykryci, od dnia wczorajszego 
rozporządzenia policmajstra kijowskie- 

o zosta*y ustanowione w mieście kon- 
e patrole policyjne, obowiązkiem któ- 
ych jes t  objeżdżanie najdalszych i naj- 
iniej uczęszczanych części miasta.

OSOBISTE.

— Wczoraj powrócił do Kijowa in- 
pektor gubernialnego zarządu lekar- 
kiego W. Ornacki i od dnia dzisiej- 
zego rozpoczął urzędowanie.

— ZA.MACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj 
rana w domu pod Nr 5 przy ul. Krągłej-Uni- 

wcrsyteckie.i otruła się p. M Pogotowie odwio­
zło ją do szpitala.

— ’rzed apteaą B rand ta  przy ul. W łodzi­
mierskiej otruła się p. K., następuie sama stawi- 
ł'. się na stacyę Pogotowia, skąd odwieziono ją  
do szpitala.

— Wieczorem m  ul. Włodzimierskiej otruła 
się morfiną z chloroformem obłąkana W. z zawo­
du pom. prowizora. W  stanie ciężkim Pogotowie 
odwiozło ją  do szpitala Aleksandrowskiego.

— KRADZIEŻE. Właścicielka sklopu Kohna 
przy ul. Mikołajowskicj p. Róża Simson zawia­
domiła policję, że w sklepie jej popełniono kra­
dzież żyraudoii, lamp, książek i innych rzeczy 
u? sumę rb. 500.

— Z mieszkania J .  Szejnkmana przy ul. Ki- 
ryłowskiej Nr 16 skradziono rzeczy na rb. 260.

— W  hotelu klasztoru Michajłowskiego z nu­
meru pułkownika M. Doroszewicza skradziono 
złoty zegarek, wartości 150 rb.

— Wczorpj w nocy oKradziouo na 450 rb 
skład słoniny Pollaka przy ul. Kuźniecznoj N r 45. 
Podejrzenie o kradzież pada na. robotników Pol­
laka.

— Okradziono mieszkania: Ławrowskiego przy 
ul. M.-Biagowieszczeńskiej Nr 129, u studenta 
Szyły przy tejże ulicy Nr 118, A. Michałowskiej 
prżv ul, Chorewoj N r 31.

— W kinematografie Sztiemera sztabs-kapi 
tanowi Gawdzińskiemu skradziono z kieszeni 
srebrną papierośnicę ze złotym monogiamem.

— Czeladnik S. Łysenko okradł warsztat I. 
Stucenki i uciekł.

— AW AN TU RNIK . Na Tołkuczco zaaresz 
towano onegdaj za awanturę i bójkę pijanego C. 
Koilarowa. Wr drodze do cyrknlu zaaresztowa­
ny próbował się wykupić 4-ma rublami, ale mu 
się to nie udało.

— U JĘC IE  ZŁODZIEJKI. W sklepie bła- 
watnym E. Rajzmana przy Kreszczatiku schwy­
tano na kradzieży złodziejkę M. Kopyłowową.

— RABUNEK. Wczoraj koło północy przy­
były ze wsi włościanin G. Kursów szukał sobie 
noclegu Spotkali go jacyś nioznaiomi, którzy 
ofiarowali się dać mu mieszkanie, po drodze 
wszakże zabrali mu portmonetkę z 40 rublami 
i uciekli.

— SAMOBÓJSTWO. W domu Nr 34 przy 
Andrzejowskim Zjeździe odebrał sobio życie wy­
strzałem z rewolweru urzędnik gubernialnego 
zarządu akcyzy F. Wołoszanienko.

— ZBROJNI ZŁODZIEJE. Wczoraj w nocy 
ćo mieszkania p. Franciszka Rosta, przy ulicy 
Makarowskiej N r 3, zakradło się trzech złodziei. 
W mieszk niu wszyscy spali. Zuchwali złodzieje 
wzięli z biurka srebrny zegarek z pod poduszki 
p. Rosta, portmonetkę i zabierali się już dc odej­
ścia, gdy obudziła się córka p. Rosta. Wtedy 
jeden z handylów zagroził jej rewolwerem na 
wypadek gdyby krzyczała i nas te jn ie  spokojnie 
sobie wyszli. V.Vdlug słów panny Rost byli to 
albr cyganie, albo ucharakteryzowani na tako­
wych,

— ZBROJNA NAPAŚĆ. Późnym wieczorem 
w poniedziałek powracający do domu rzeżnik P. 
Samojlenko, który przed chwilą otrzymał znaczną 
sumę p.eniężną od Sobczenki, dojrzał na Twer- 
skiej ulicy jakichś 4-ch podejrzanych osobników 
i nie odważył się pójść dalej. Powróciwszy ka­
wałek, Samojlenko spotkał swego brata i już 
z nim poszedł do domu. W chwili, gdy bracia 
wchodzili już do domu, ciż sami nieznajomi za- 
trzymali ich i, grożąc rewolwe-^m, zażądali pie­
niędzy. Bracia nie zdecydowali się stawić upo­
ru i odda,i 262 rb. Rabnsie bez śladu znikli.

Z SĄDÓW.

Zatwierdzenie wyroku śmierci.
Dowodzący wojskami kijowskiego okręgu wo­

jennego zatwierdził wyrois w sprawie Mirona 
Maczuły i Stefana Girenki skazanych przez ki­
jowski sąd wojenno okręgowy — Maczuła na ka 
rę śmierci, Girenko — na dożywotnie ciężkie 
roboty za napad zbrojny na Maryę Murajewą.

Zmiana wyronów.
Dowodzący wojskami kijowskiego okręgu za­

mienił skazanym na śmierć za napad zbrojny ca 
Wasyla Bozynowa: Mikołajowi Łaziebnemu i T. 
Moruzuwowi karę śmierci na ciężkio roboty 
pierwszemu na la t 20, ostatniemu na beztermi­
nowe. Co do skazanego w tejże sprawie na 
śmierć Trofima Bezborodowa wyrok został kon- 
firmowarv.

- Zamieniono karę śmierci na dożywotnie 
ciężkie roboty Mateuszowi. Bujwałowi. skazane­
mu przez kijowski sąd wojenn;, za zabójstwo w 
w celu grabieży w Królewcu dnia 6 września 
1907 roku Ulany Cymbałowej.

Protest prokuratora.
Pomocnik prokuratora wojennego założył pro­

test od wyroku kijowskiego sądu wojenno-okrę- 
gowego, n. mocy którego Helena Popowa skaza 
na została „a 4 lata lOrtecy za niedoniesionie o 
sprawcach zabójstwa Ostrowskich.

Domniemany prowokator.
Wczoraj VI wydział kijowskiego sądu okrę­

gowego przy udziale sędziów przysięgłych rozpa­
trywał sprawę niejakiego Kondratcuki, oskarżo­
nego o usiłowanie zabójstwa więźnia polityczne­
go Dcmeniego. Dnia 29 iipca 1907 roku w s z t l -  
taln więzienia kijowskiego do celi, k tćrą zs mo- 
wał Domeni, wpadło dwóch również polityczryeh 
Ponomarenko i Kondratenko, pow alil i ' g0 na 
łóżko i kondratenko zadał mu kilka ran 
nożem w szyję. Ponomarenko ”  jakiś czas po­
tem zbiegł. Domeni odsiadywał karę za prze­
chowywanie wydawnictw nielegalnych; Kondra­
tenko, młodzieniec 22-lotni, skazauy był przez ki­
jowską izbę sądową w 1903 r. na 10 lat cięż­
kich robót za wyrabianie materyalów wybucho­
wych.

Po wysłuchaniu spr-.wy przysięgli wynieśli 
Kondratence werdykt uniewinniający.

O F I A R Y

W redakcji «Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na wydział letnisk przy Rzym.-Kat. Towarzy­
stwie Dobroczynności: p. Maryan Morgulec
rubli 55.

Na wpis dla nlezamołn. ucz. szk. handl. Wo 
łodkiewicz — pp. Wanda Zadora pamięci córecz­
ki Eli rubli 10. — Mnra pamięci siostry Eli 
rubli 5.

Dla ofiar w Mesynie: N. N. rubli 2 kop. 50.
Na walkę z tyfusem: N. N. rubli 2.
Na oświatę: N. N. rub. 1.
Na kościół św Mikołaja: N. N. rub. 1.
Na kolonie letnie Polskiego Towarzystwa: p. 

WTł. Doliński pamięci żony ś. p. Heleny w trze­
cią rąpznicę jej śmierci rubli 25.

Na kościół w Rybińsku: pp. Aniela Myślińska 
rubli 3. — Helena i Józef Siemińscy rubli 3 . — 
Marya Dzikowicka rb. 1.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
H ot. E rm ita g e . S. Ostrowski, I. Kostecki, 

A. Stechert, P. Hejsman, S. Czernyszow.
H ot. S a n  Rento. W . Netreba. J .  Borsuk, P. 

Śnieżko.
H ot. C on tinen ta l J. Kon z Warszawy, T. 

Drucki-Lnbe rki, B. Trejenfels, Albin Peszyński, 
E. Saracz, G. Gelełowicz, G. Komer, B. Saracz, 
Ł. Łanin I, S. Rabinowicz, M. i Z. Lewanowicz, 

L. vnn-den Meisenberg, J .  Saracz.
H ot. F rancusK i. Ósietyński, podhorski.
H  )t. U ninersal. Kostecki z Warszawy, P ią t­

ko z Żytomierza.
H ot. Savoy. Sta .ż»-Jakób wski z Winnicy, 

Szmelcer z Charkowa, Stidl z Odesy. Puchniew- 
ska z Wilna.

H ot. H ła d y n iu k a .  Dybowski, Zorochowicz.
H ot. V ersailles. P. Kiedrowski, M. J a ­

nowski. K. Kleinhole, I. Dieriuhin, Władysław 
Lewicki.

H ot. F ranęo is . Rozenszyld von Paulin z 
Winnicy, Miszczenko, Choruzyńska, Iwanowski, 
Dziemiaszkiewicz, Potapow.

WYJECHALI Z KIJOWA
H ot. F ranęo is . Szmemen do Mosuwy, Buha­

jów, Ulanowski.
H ot. H ła d y n iu k a . Sztepan, Płaksicki, Bar- 

szeeudorf, Wołkow.
H ot. Savoy. Baumstein do Charkowa, Baum- 

son do Odesy, Nilos.
H ot. U niversal. Krajewsai do Białej Cer-

KWl
H ot. F ra n cu sk i. Chorosz Chin do Białej 

Cerkwi, Wikarski.
H ot. C o n tin en ta l.» Filin.
H ot. San-R em o. G. sawrański, W. Sobański.
H ot. E rm im g e . W. Glota, S. hr. Grocholski, 

M. Isajew, S. Markowicz.

Telepramf*
- ) 0 ( -

(Od korespondentów własnych).
W sprawie uznania aneksyi.

Petersburg— W kuluarach zaprzecza­
j ą  pogłoskom o ustąpieniu Izwolskingn, 
ponieważ uznanie aneksy! podpisał Sto- 
ypin, wszystkie zaś kwestye były roz­

strzygane przez gabinet ministrów. 
Izwolskiego oskarżają tylko o ugodo- 
wość względem Niemiec i o chęć po­
zostania ambasadorem vr Berlinie.

Znaczna kradzież.
“ Petersburg.— W  ekspedycyi papierów 
państwowych skradziono papierów kre­
dytowych na sumę 75 tys. rb.

Okólnik Szw arca.
Petersburg. — Szwarc wydał okólnik, 

w którym oświadcza, że „ziemlacze- 
stwa" w wyższych zakładach nauko­
wych pomagają wichrzycielom w pro­
wadzeniu agitacyi, mającej na celu 
obalenie istniejącego ustroju. Wobec 
tego sankcjonowanie „ziemlaczestw" 
nie odpowiada zadaniom wyższych 
szkół.

Zerw anie mostu.
Rudnica. — Most na Bohu w pobliżu 

Hajworonu, stacyi kolei wązkotorowej, 
został zerwany. Komunikacya między 
Rudnicą a Hajworonem przerwana.

Ze sfer parlam entarnych.
Petersburg. — B uro październikow- 

ców, zaznajomiwszy się w „Now. Wr." 
z treścią listu Gotolobowa, puwtornie 
wszczyna tę spiawę.

Petersburg.— Posłowie wyrazili uzna­
nie admirałowi Litwinowi za niesienie 
pomocy ofiarom katastrofy w Mesynie.

Petersburg — Szczegłuwitow złożył 
w Dumie projekt prawa o odpowie­
dzialności urzędników.

Petersburg. — Duchowny Witalij na­
pisał do Chomiakowa list, który za­
kończył słowami: „precz ze zdrajca­
mi". Chomiakow przesłał ten list Łu- 
kjanowowi.

Petersburg. — Członkowie Rady P a ń ­
stwa, należący do prawicy, oburzeni są 
z powodu uznania przez Rosyę aneksyi. 
Całą winę przypisują Izwolskiemu. Są 
oni jednak zadowoleni z takiego obro­
tu rzeczy, nie cncieli bowiem nigdy 
wojny.

Odpowiedzialność poselska.
Petersburg. — Kwestyę pociągnięcia 

Puryszkiewicza do odpowiedzialności 
sądowej będzie rozpatrywała rada mi­
nistrów dla rozstrzygnięcia zasadniczej 
kwestyi odpowiedzialności poselskiej.

O mowie BUlowa.
Petersburg. — W kuluarach mówią 

tylko o mowie Biilowa. Bobrinskij: 
kielich upokorzenia został wychylony 
do dna. Obecnie zadaniem rządu, D u­
my i społeczeństwa dążyć do odrodze­
nia Rosy i. Upadek Rosyi jest nie tyle 
materyalny, co moralny. Chomiakow: 
teraz wszystko je s t  możliwem, niczemu 
nie należy się dziwić. Można oczeki­
wać wmieszania się do spraw Persyi.

Zamach na Roosevelta.
Petersburg — 7. Londynu donoszą, 

iż na parostatku „Hamburg" jedna i  
pasażerek dokonała zumacnu na Roose- 
velta.

Zatarg  serbsko austryacki.
Petersburg. — Z Belgradu donoszą o 

uwolnieniu rezerwistów. Komitet obro­
ny oznajmił o swem rozwiązaniu.

Różne.
Petersburg. — „Świet" donosi, że u- 

rzędnikom państwowym wzbroniono 
wstępować do zw. n. r.

Petersburg.—Do Petersburga przyje­
chał Heliodor z żądaniem cofnięcia roz­
porządzenia o osiedleniu go w Mińsku.

Petersburg. — Gołołobow w „Now. 
Wr." przytacza swą mowę, twierdząc, 
że nie zawiera ona nic niedozwolonego.

Petersburg. —  Z Wiednia donoszą 
o otrzymaniu zgody Anglii na aneksyę.

L o n d y n .— Anglia nalega, aby na kon- 
ferencyi zaproponowano jako kompen­
satę dla Serbii gwarancyę jej neutral­
ności, wolny przewóz towarów przez 
Austryę, reprezentację w komisyi du- 
najskiej w razie zgody Austryi na bu­
dowę kolei Dunaj-Adrya.

Petersburg. — Izwolski pozostaje na 
swem stanowisku do czasu, aż minie 
kryzys.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn. 17 go marca.

6 3  posiedzenie otwarto o godz. 11-ej 
m. 14.

Przewodniczy ks. Wolkoński. Na po­
rządku dziennym dyskueya nad refera­
tem komisyi obrony państwowej w 
sprawie kredytów warunkowych, żąda­
nych przez ministra marynarki. W  lo­
ży ministrów — m inister marynarki. 
Komisya proponuje odrzucić kredyty 
warunkowe na utworzenie przy głów­
nej inspekcji budowy okrętów sześciu 
urzędów inżynierów dozorujących, oraz 
na biura budowy okrętów znajdujące 
się w porcie Aleksandra III. Pozostałe 
kredyty warunkowe komisya proponuje 
przyjąć

Minister marynarki występuje w o- 
bronie odrzuconych kredytów.

Głosowanie. Zgodnie ze sprawozda­
niem komisyi budżetowej Duma część 
kredytów warunkowych odrzuca a część 
przyjmuje.

Duma przechodzi następnie do obrad 
nad preliminarzem ministerstwa m a ry ­
narki.
1. Referent Zwiegincew przedstawia 

szczegółowy referat o stanie floty i 
wnosi w imieniu komisyi bmiżetowej 
formułę prostego przejcia do porządku 
dziennego, bądąc zdania, że dopóki stan 
floty rosyjskiej nie uległ zmianom, 
życzenia wyrażone przez Dumę podczas 
ubiegłej sesyi nie tracą swej mocy 
Należy się spodziewać, że nowi kiero­
wnicy ministerstwa zastosują się do 
życzeń Dumy w sprawie odnowienia 
floty. Do głosu zapisuje się 16 mów­
ców. Minister m arynarki zaznacza, że 
pragnie dać wyjaśnienia. 0  g. 12 m. 
58 ogłoszono przerwę.

Posiedzenie wznowiono o g. 1-ej m. 
8. Przewodniczy Chomiakow. Minister 
wojny oświadcza, że się zupełnie zga­
dza z referentem, który dał szczegóło­
wy obraz zagranicznego budownictwa 
morskiego i składu flot zagranicznych 
dla zestawienia z potrzebami przy u 
tworzeniu floty rosyjskiej, Przechodząc 
do preliminarza, minister uważa za ko­
nieczne nalegać o zachowanie w preli 
ininarzu tych kredytów, wykluczenia 
których domaga się komisya budżeto­
wa. Co się tyczy reorganizacyi mini­
sterstwa marynarki, to minister wyka­
zuje. że sprawa ta w części zasadniczej 
została już prawie załatwiona i jest te­
raz opracowywana szczegółowo.

Co oię tyczy kwestyi budowy okrę­
tów, to ministerstwo dołoży wszelkich 
starań, aby przedsięwzięte zostały 
wszelkie środki dla należytego posta­
wienia kwestyi w celu zmniejszenia 
kosztów budowy i uzbrojenia. W tym 
celu została utworzona specjalna nara­
da pod przewodnictwem vice-ministra. 
Mówiąc o zamierzonej redukcyi kredy­
tów na budowę i ulepszenie okrętów wr 
sumie 3,400,000 i nalegając na pozo­
stawienie go w preliminarzu, mówca 
zaznacza, że dla przystosowania opra­
cowanego planu budowy okrętów do 
ogólnego planu obrony państwa z roz­
kazu Jego Cesarskiej Mości zwołana zo­
stała specyalna narada pod przewodnic­
twem prezesa Rady ministrów, w któ­
rej wezmą udział minister finansów, 
minister spraw zagr., minister wojny, 
minister marynarki i naczelnicy oby­
dwóch sztabów głównych. Program bu­
dowy okrętów, opracowany na takich 
podstawach, daje rękojmię, że kwesty a 
odnowienia floty będzie rozstrzygnięta 
zgodnie z potrzebami i zadaniami pań­
stwa.

Sawicz wita z uznaniem utworzenie 
specyalnej narady w sprawie budowy 
statków, jakoteż oświadczenie ministra; 
zgadza się z większością życzeń wyra­
żonych przez komisyę budżetową.

Czelnokow zaznacza, iż solidaryzuje 
się ze zdaniem referentów—Zwiegince- 
wa i Sawicza. Całą swą mowę Czełno 
kow poświęca wyjaśnieniu kwestyi, czy 
Duma powinna zgodnie z życzeniem 
ministerstwa marynarki uchwalić kre­
dyt na budowę nowych okrętów. Mów­
ca dochodzi do wniosku, że minister­
stwo marynarki, jak  i inne organy 
władzy w Rosyi, będzie silne tylko 
wtedy, gdy rząd pójdzie ręka w rękę 
z reprezentacją  narodową i gdy przy­
zna tej reprezentacji  wszystkie należne 
jej prawa i da jej możność urzeczy­
wistnienia ich w praktyce. „Nim to 
nastąpi—-kończy mówca—nie możemy 
oczekiwać dodatnich rezultatów na-zej 
pracy". (Oklaski na lewicy i na nie­
których ławach ceutrum).

O godz. 4 min. 40 ogłoszono przerwę.
Posiedzenie wznowiono o godzinie 5 

m. 10.
Przewodniczy bar. Meyendorf, Bo- 

biański, Woronin, Tyczynin, Timosz- 
kin , Lwów 1 i Guczkow zrzekają się 
głosu. Czcheidze iT o m ilin są  nieobecni, 
d y s k u s ja  zamknięta. Głosowanie.

Prezydent oddaje pod głosowanie 
kredyty warunkowe.

Referent Zwiegincew robi uwagę, że 
kredyty warunkowe w części już zosta 
ły uchwalone w poszczególnych pro­
jektach praw, w części zostały odrzu­
cone, a więc nie podlegają głosowaniu 
powtórnemu.

Prezydent w dalszym ciągu głosuje 
kredyty  warunkowe, w ich liczbie 
odrzucony na posiedzeniu rannem kre­
dyt warunkowy na utrzymanie 6 inży­
nierów okrętowych, kredyt przyjęto.

Referent Zwiegincew zwraca się do 
prezydenta, objaśniając mu o zaszłem 
nieporozumieniu.

O g. 5 m. 15 ogłoszono przerwę.

O g. 5 m. 30 posiedzenie wznowiono.
Przewodniczący bar. Meyendorf o- 

znajmia, iż wobec niespodziewanego 
zrzeczenia się głosu przez wielu mów­
ców poszczególne pozycye preliminarza 
nie zostały dobrze przedyskutowane, 
dlatego przy głosowaniu zaszła pomył­
ka. Duma powtórnie przystępuje do 
głosowania nad poszczególnemi pozy­
c jam i preliminarza.

Timosskin twierdzi, iż pc mowie mi 
nistra, gdy Duma uzyskała reformy, 
obowiązkiem jej jest zakończyć dwule­
tni spór i uchwalić kredyt na budowę 
nowych okrętów. Ostatecznie Du 
ma przyjmie preliminarz zgodnie ze 
sprawozdaniem komisyi buażelowej 
(80,876,182 rb. wydatki zwyczajne i 
5,956,950 rb. nadzwyczajne).

U g. 6 m. 25 posiedzenie odroczono 
do godz. 9 wiecz.

Kursk. — Śledztwo w sprawie zajścia, 
jakie miało miejsce w więzieniu miej- 
skiem, wykazało, że jeden z więźniów 
ranił ciężko dwóch innych, a następ­
nie sam się postrzelił.

Łódź.— Sąd wojenny skazał na 12 lat 
ciężkich robót nauczyciela Kammera 
za udział w napidzie zbrojnym na 
biuro fabrykanta Ciglera. Skazany na­
leżał do P. P. S.

Odesa. — Wznowiono przerwany cza­
sowo dn. 3 marca ruch pociągów po­
między Odesą a Kiszyniowem.

W ładykaukaz. — W Gudermesie Cze­
czeńcy, którym usiłowano odebrać broń, 
stawili opor. Podczas starcia został 
lekko raniony żołnierz. Zabito 3 Cze­
czeńców i raniono 8.

Petersburg. — Wczoraj zrana przybyli 
tutaj ministrowie bułgarscy Paprykow, 
min. spraw zewnętrznych, i Sałabaszew, 
min. skarbu.

Płock.—Rozpoczął się ruch parostat­
ków między Warszawą i Płockiem.

Wierchniednieprowsk.— Dniepr ruszył.
Chersoń. — W Krzywym Rogu w.sku 

tek wylewu rzeki kopalnie Brajlowskie­
go i Kopyłowa zostały z?topione na 30 
sążni głębokości. Uwolniono 600 ro­
botników. Przerwano również pracę 
w kopalni Ihgulickiej wobec zatopie­
nia szybów.

Kursk. — W więzieniu gubernialnem 
irzej zioczyńcy skazani na śmierć rzu­
cili się na dozorcę, który wszedł do 
ich celi, odebrali mu rewolwer. Jeden 
ze skazańców zastrzeliły się, a drugi 
ciężko się ranił.

Odesa.— Rzeki rozlały. Krańce m ia­
sta odcięte od środka. Komunikacya 
odbywa się na łódkach.

T a b ry s .— W dniu 15 marca nacyo- 
naliści usiłowali wyprzeć z Karamalika 
oddział Samad-chana, lecz usiłowania 
ich były bezowocne. Rewolucyoniści 
stracili 100 ludzi.

Wiedeń. — „Fremdenblatt" pisze: „A- 
neksya była tak prostym aktem, że u- 
znanie jej przez państwa powinno się 
zdawać rzeczą zupełnie naturalną, a 
tymczasem jaką diugą drogę trzeba 
było odbyć, zanim się doszło do tak 
prostej rzeczy. Oczywiście, że my mo­
żemy czuć się zadowolo lyrai, lecz nie 
mamy ani chęci ani powodu do tryum ­
fowania.

Najlepszą nagrodą dla nas je s t  świa­
domość. że monarchia wyszła zwycię­
sko z najcięższej próby, jakiej poddana 
została jej zdolność określania w spo­
sób dobitny, lecz i pukojowy, swego 
losu w szeregu rozwijających się nar >- 
dów.

Londyn. — Do „Times'u“ telegrafują 
z Pekinu: „Japonia oświadczyła chiń­
skiemu m inisterstwu spraw zagranicz­
nych, że nm może ona się zgodzić na 
przekazanie Hadze kwestyi mandżur­
skiej. Przypuszczają, że kwesty a ta 
może być załatwiona w Pekinie.

Berlin. — Radca Martin skazany zo­
stał przez sąd państwowy na uwolnie­
nie ze służby. Żadnych okoliczności 
łagodzących nie uwzględniono, ponie­
waż, zdaniem sądu, nie pozwala na ta­
kowe ani przeszłość służbowa, ani s ta ­
nowisko Martina, jako autora.

Berlin. — Kanclerz rzeszy w mowie 
swej, wypowiedzianej na onegdajszem 
wieczornem posiedzeniu parła mi-ntu nie­
mieckiego, oznajmił, że Niemcy nie m a­
ją  w Persyi żadnych celów ‘ politycz­
nych, lecz jedynie są związane z nią 
interesami ekonomicznymi, opartymi 
na traktacie handlowym. Dla intere­
sów niemieckich namardziej pożeda- 
nem jest zachowanie Persyi w całości

w niezależności, oraz popieranie w 
niej wolnćgo handlu. Ostatnie wiado­
mości, otrzymane z Petersburga, po 
twierdzają, że porozumienie angielsko- 
rosyjskie nie zagraża tym  postulatom. 
Przeciwnie Anglia i Rosja zobowiązały 
się_ kategorycznie do zachowania praw 
zwierzchniczych w Persyi, a także nie­
zależności jej i przestrzegania zasady 
drzwi otwartych.

Oba te państwa ze względu na swe 
położenie terytoryalne są zainteresowa­
ne w utrzymaniu spokoju i ładu w tym 
kraju.

Wobec tego wszystkiego Niemcy za­
mierzają nadal zachowywać się po­
wściągliwie wobec wypadków w P er­
syi. W końcu swego przemówienia Bil­
lów oznajMił, że uważa za swój obo­
wiązek popierać przyjazne tendeneye 
w stosunkach Niemiec Jo Anglii i że 
dążyć będzie do tego, aby wszelka nie­
ufność stosunkach tych dwóch państw 
była wykluczoną.

Symferopol.— W pow. melitopolskim 
rozlała rzeka Mułoczna. 40 zagród stoi 
pod wodą.

Lityn.— Wskutek wylewu Bohu zato­
piona została część miasta Chmielnika. 
Niektórzy mieszkańcy pozbawieni zostali 
dachu ra d  głową.

Belgrad — Wczoraj zrana ambasador 
turecki odwiedził Nowakowicza i o- 
świadczył mu, ie  Turcya podziela punkt 
widzenia wielkich państw na kwestyę 
o anek-iyi. Jeduocześnie ambasadoro­
wie niemiecki, francuski, rosyjski i 
włoski odbyli naradę w misyi angb l 
skiej, a następnie udali się do mini 
sterstwa? spraw zagranicznych. Amba­
sador angielski w otoczeniu przedsta­
wicieli wielKich mocarstw wrę zył Mi­
łowano wiczt.wi memoryał w sprawie 
oświadczenia, które Serbia powinna zło 
żyć Austryi. Ambasadorowie niemie­

cki, francuski i włosKi opuścili m ini­
sterstwo po upływie minut 20. Am ba­
sadorowie rosyjski i angielski pozosta­
li jeszcze pół godziny. Ambasador ro ­
syjski ostami opuścił gmach m inister­
stwa spraw zagranicznych.

Paryż. — Prasa francuska jednogło­
śnie zaznacza zwycięstwo germanizmu 
i wyraża przypuszczenie, że rozstrzy­
gnięta w takich warunkach kwestya 
zostanie wszczęta na nowo.

Belgrad. — Wcz- raj rano na posie­
dzeniu rady ministrów zapadła uchwa­
ła, iż żądania wielkich mocarstw zosta­
ną spełnione w całym zakresie. O po­
wzięciu takiej uchwały zawiadomiony 
został ambasador serbski w Wiedniu 
Dziś rząd serbski zakomunikuje skup- 
czynie treść remonstracyi wielkich 
państw. Ambasador serbski w Wie­
dniu wręczy rządowi austryackiemu 

Opracowaną przez wielkie państwa no­
tę Serbii.

Belgrad — Ogłoszono komunikat u- 
rzędowy, iż hr. Forgach zaproponował 
wczoraj w imi miu swego rządu rządo­
wi serbskiemu handlowo - polityczny 
modus-vivendi, który nie daje jednak 
Serbii żadnych wygód.

Budapeszt. — „Cor Bureau* komuni­
kuje, iż, we'Rug otrzymanych tu wia­
domości, zdaje się rzeczą nieprawdo­
podobną abdykacya króla Piotra, albo­
wiem wobec niepełnoletności królewi­
cza Aleksandra trzebaby było wybrać 
regenta Nie przewidywana też jes t  
zmiana dynastyi.

Z parlam entu angielskiego.
Londyn. — W izDie gmin na porząd­

ku dziennym projekt wyrażenia naga­
ny rządowi. Izba przepełniona. Przed 
rozpoczęciem dyskusyi posłowie zwra 
cają się z szeregiem pytań do Mac 
Kenna i Asquita w kwestyi floty. 
Asquit oznajmia, że Anglia gotowa jest 
przyjąć projekty, prowadzące do zmniej­
szenia wydatków na budowę okrętów, 
lecz urzędowe popieranie projektu nie 
powiększy widoków jego urzeczywi­
stnienia, Na-tąpnie po.-tawiony zestal 
motywowany wniosek o wyrażeniu na­
gany rządowi. W motywach powie­
dziano, że w kraju panuje niepokój i 
mocne postanowienie z zaciśniętymi 
zębami w dalszym ciągu budować o- 
kręty. Opozycya gani rząd nie za nie­
pokój. Przeciwnie jes t  ona zdania, że 
kraj już dawno powinien był zaniepo­
koić się. Niema żadnych podstaw dn 
oburzania tuę na działalność Niemiec. 
Niemcy mają racyę. Skargi są skiero­
wane nie przeciwko nim, Jecz przeciw­
ko rządowi angielskiemu, który posta 
wił Anglię w t.aic trudnej sy tuacji.

Londvn. — Po postawieniu w izbie 
gmin wniosku o v yrażeniu nagany rzą­
dowi, Grey odpowiedział, iż izba i kraj 
cały mają słuszność, uważając ( becną 
sytuacyę za poważną. Dla Anglii nie 
miecki program budowy okrętów wy­
tworzył nową sytuacyę. „Gdy pro­
gram  zostanie wykonany, flota niem ie­
cka będzie się składała z 33 okrętów 
typu „Dreadnought" i będzie to naj­
potężniejsza fiuta, jaka kiedykolwiek 
istniała, co zmusza nas zaczynać od 
początku budowę całej naszej floty". 
Mówiąc o stosunkach anglo-niemieckicb, 
Grey zaznaczył, iż usił wania Anglii, 
skierowane ku odosobnieniu Niemiec, 
mogłyby wywołać konflikt, albowiem 
żaden naród, chociażby nie był tak sil­
ny, jak Niemcy, n*u pozwoli swoim 
sąsiadom prew aiz ić  politykę odosabnia- 
nia. Następnie Grey zaprzeczył temu. 
jakoby między Ang.ią a Austryą w y­
nikły niep rozumienia w kwestyi Bli- 
zkiego Wschodu, a przyczyną tych nie­
porozumień było to, że Niemcy są 
sprzymierzeńcem Austryi. Drugą wręcz 
przeć wną ostatecznością byłoby dąże­
nie do wywołania zupełnego odosobnie­
nia Anglii przez usiłowania któregokol- 
vi iek z państw kontynentalnych do 
dojścia do panowania i dyktowania 
swej polityki na kontynencie. Jednak 
pomiędzy obydwiema ostatw znościami, 
t. j. odosobnieniem i panowaniem, jest 
tak obszerne pole, iż obydwa narody 
mogą kroczyć obok siebie jako przyja­
ciele. Mówiąc o wydatkach na flotę, 
Grey zaznacza, że muszą one odpowia­
dać wydatkom Niemiec, albowiem dla 
Anglii jest rzeczą bardzo ważną, aby 
nie została zepchnięta na drugi plan. 
Grey utrzymuje, że ograniczenie przez 
Niemcy wydatków na flotę wpłynęłoby 
najprędzej na uspokojenie Europy, a 
Anglia poszłaby za przykładem Nie­
miec. Grey zaprzeczał pogłoskom, ja­
koby Anglia miała wystąpić przeciw 
Niemcom, i oświadczył, że porozumienie 
z Niemcami może być zawarte nie na 
podstawie równości, lecz przewagi flo­
ty angielskiej.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia Grey zaznaczył, że flora dla Nie­
miec nie je s t  taką kwestyą życia i śmier­
ci, jak angielska flota dla Anglii. Na­
stępnie Grey złożył szczegółowe spra­
wozdanie z oświadczeń Niemiec w spra­
wie ich programu budowy okrętów, 
Grey zakończył swą mowę następują- 
cemi słowami: „Powinniśmy wy«orzy- 
stać nasze siły. Admiralicya powinna 
w spopób należyty ocenić nasze pot-zę­
by. UboleWum nad wzrostem zbrojeń, 
lecz tylko ten  jeden kiaj może urato ­
wać Europę, i o winniśmy zawsze być 
przygotowanymi do obrony naszego 
istnienia narodowego w tych warun­
kach, które nam przypadły w udziale". 
Wniosek o wyrażeniu nagany odrzuco­
no 353 głosami przeciw 135. Partya 
robotnicza głosowała za rządem.

Z parlam entu niemieckiego.
Berlin. —W  parlamencie po krótkiem 

przemówieniu admirała Tiernitza o nie­
mieckim programie budowy okrętów 
zabrał głos poseł Skarżyński, który po­
między mnemi zaznaczył, że Niemcy 
i Austrya powinny az:ałać zgodnie, 
w przeciwnym bowiem razie pozostaną 
one zupełnie odosobnione. Staje temu 
na przeszkodzie jednakże tradycyjna 
przyjnźń Niemiec z R isyą. Dogmat 
ten oddawna panuje w polityce nie­
mieckiej. BUlow mówił, że stosuje 
się do tego dogmatu. Jakkolwiek Ro- 
sya straciła swoją armię i flotę pod 
czas wojny japońskiej, musi ona jed­
nakże dążyć do ocalenia swojej powa­

gi na Bałkanach, by mieć możność od­
grywania roli wielkiego mocarstwa i 
nadal. Ze zmianą sytuacyi na W scho­
dzie wyjaśniły się niejasne dotychczas 
stosunki trzech państw. Naprzeciwko 
siebie stoją, z jedpej strony R sya, 
t. j. świat słowiański, z drugiej Niem­
cy i Anstrya jako przedstawicielki ger­
manizmu. W  razie ścisłego związku 
pomiędzy Niemcami i Austryą polityka 
germanizacyi pruskiej nie może prze­
trwać długo w żadnym bądź razie, po­
nieważ znajduje się ona w jawnej 
sprzeczności z tymi stosunkami sprzy­
mierzeńczymi. Kontynuowanie pru­
skiej polityki ucisku rzuciłoby koniec 
końców wszystkich słowian zachodu cb 
w objęcia Rosyi, a jaki byłl>y cel zjed­
noczenia wszystkich słowian pod 
zwierzchnictwem Rosyi, to co do tego 
rząd niemiecki nie ma prawd.ipodobnie 
żadnych wątpliwości. Niechaj, powie­
dział Skarżyński, dadzą ram  w Pru­
sach prawa, z których korzystają ru- 
sini w Galicji. Początkowo zado­
wolilibyśmy się i tera. Mowa Ska­
rżyńskiego ukończyła dyskusyę w spra­
wie polityki zewnętrznej. Dnia 17 
marca debaty nad polityką wewnętrzną.

G IEŁD A ZBO ŻO W A.
(Telegram specjalny).

Rewel. Żyto 1 rb. 02 kop. — 1 rb. 03 kop., 
owies zwykły 78 -81 kop.

Ryga. Nastrój bez zmicn. Pszenica rosyjska 
1 rb. 19 kop.— 1 rb. 20 kop., żytn 1 rb. 04 k — 
1 ib. 05 kop., owies zwykły 83—85 kop., maku­
chy lniane I rb. 05 kop .-- i  rb. 06 kop.

Czystopol. Usposobienie na ogół mocne i 
stałe. Żyto suebe 73 — 74 kop., owies 59 — 60 
kop., mąka żytnia 7 rb. 40 kop.

Oreuburg Pszenica rosyj-ka 95 kop., proso 
78—79 kop., mąka pszenna 10 rb. 25 kop. — 10 
rb. 75 knp.

Nowo Mlkołajew8k. Usposobienie rynku bez­
czynne. Ps/em ca kubanka 1 rb. 04 — 1 rb. 
17 kop., rosyjska 71 — 80 kop., żyto 65 — 68 
kop., owies .32-41 kop.

Mikołajów. Pszenica a lka  w natnrze 9 pud. 
30 f. 1 rii. 38 kop., żyto w naturze 9 p. 10 funt. 
i rb. 05 kop., jęczmień 84l/a kop., owies biały 
80 kop., e/arny 82 kop.

Noworosyj8k. P-zenica kubanka 12 rb. 60 
kop. — 12 rb. 70 kop., garnawka 12 rb. 80 — 
12 rb 90 kop., żyto 9 rb .-  9 rb. 5C knp., jęcz­
mień 7 rb. 95—8 rb. 00 k , owios 7 rb. — 7 rb. 
25 kop., siemię lniane 15 rb. 10 kop. — 15 rb. 
15 k o p .

Petersburg. Na giełdzie Kałasznikowa uspo­
sobienie z pszenicą bezczynne, z żytem, otręba­
mi i mąką pytlowaną stało, z owsem lepsze. 
Żyto w naturze 118 żoł. — 120 zol. 1 rb. u2 
kóp., owies wyborowy 87—89 kop., zwykły 63— 
86 kop., otręby pszenne 67 — 69 kop., muka 
pszenna pytlowane 2 rb. 4 0 - 2  rb. £0 kop., 
mąka pszenna pierwszy gai uni k 2 rb 15 
k op . .— 2 rb. 25 kop., mąka roslowska Nr. 1—2 
rb. 4 1 — 2 rb. 50 kop.

Berlin. Usposobienie z pszenicą i żytem o- 
spałe, z owsem spokojne. P szim ca na k o  tki 
termin 232 mar., na dłuższy 231 mar., żyto na 
krótki termin 176V4 mar., na dłuższy 181'Ł mar., 
owies na krótki termin 17t*/a i ar., na dłuższy 
175 marek, jęczmień ros.-dunujski ,40  — 143 
marki.

Króiuwleo. Usposobienie z jęczmieniem mo­
cne, z siemieniem Inianem stałe, z innemi zbo­
żami bez zmian. Owies biały zwykły lOt — 111 
mar.; jęeztuień 125 — 135 mar., otręby pszenne 
grube 113—1)5 mar., grocb Wiktorya 160— 210 
m a r , raps 125 — 126 mar., makuchy konopne 
92 — 102 mar.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

—o—
Posiedzenie w ieczorne Dumy z dnia 

17-go m arca.
Na porządku dziennym sprawozdanie 

komisyi kompromisowej w sprawie 
różn cy zdań, jak a  zaszła pomiędzy 
Dumą a Rudą Państwa w kwestyi pro­
jektu prawa o zakładach poprawczych 
dla nieletnich.

Referent Andronów  zaznacza, iż ko­
misya kompromisowa nie doszła do 
porozumienia w kwestyi polecenia mi­
nistrowi sprawiedliwości opraccwania 
projektu prawa o patronatach i w kwe­
styi kar cielesnych.

Rada nalega na usunięcie 25 artyk., 
zgodnie z którym, kary cielesne są 
wzbr nione. Większość komisyi kom­
promisowej żąda pozostawienia tego ar­
tykułu.

Zamysłowshij występuje przeciw da­
waniu ministrowi polecenia. Mówca 
zaznacza, iż Duma nie ma prawa dawać 
żadnych poleceń ministrowi, albowiem 
ministrowie nie są odpowiedzialni przed 
D.imą i nie są obowiązani wyj>ełniać 
dawanych przez nią poleceń. Co się zaś 
tyczy kar cii leśnych, to zd unem mów­
cy, nie należy wprowadzać do praw'a 
zakazu.

Andronow  zgadza się z poprzednim 
mówcą, iż Dum a niema prawa dawać 
ministrom poleceń. „Ale tu nie m< że 
być mowy o jakiemkolwiek poleceniu. 
To, czego żąda Duma, jest  tylko nor­
mą czasową, która otrzyma moc obo­
w ią zu ją cą  po otrzymaniu sankc ji  Naj­
wyższo j “.

Milukowa dziwi zasadnicze trakto­
wanie kwestyi przez Zamvsłowskugo. 
Mówca oświadcza, że w zakr*s kompe- 
tencyi Dumy nie wchodzi dawanie zle­
ceń ministrom, co jest możliwem je d ­
nak wówczas, kied.y projeKt zyskuje 
moc prawną. Zlecenia mogą być da­
wane wspólnie przez insty tucje  prawo­
dawcze.

Tenissew uważa argumenty Miluko- 
wa za nieprawidłowe.

Dvskusya została zamknięta.
Milukow w imieniu frakcyi k-d . o- 

świadcza, że frakeya, nie chcąc hamo­
wać rozpatrywania projektów praw bę­
dzie głosowała w kw es’yi zUceń zasa­
dniczo zgodnie z uchwałą komi-yi 
kompromisowej, chociaż nie zgadza się 
z Zamysłowskim.

Na głosowaniu kwestya zleceń u- 
peda.

K iry cielesne pozostają w prawie.
Został przyjęty projekt zwiększenia 

utrzymania uficerom, urzędnikom le­
karskim, weterynaryjnym specyalnego 
korpusu strażv granicznej — następnie 
zwiększenia floty stra  y pogranicznej. 
Komisya budżetowa proponuje wnio-ek 
odrzucić, Kokowcew go broni twier­
dząc, że zna-zny pas pograniczny pozo­
stanie bez obrony. Projekt zosteł przy­
ję ty  z pewnemi zmianami.

Pomimo, że pozostaje jeszcze jedna 
sprawa jednak dla braku kompletu 
posiedzenie zamknięto.
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2 wystawy w Kamieńcu 
Podolskim.

— o —

W grodzie naszym, jak 'wiadomo, 
istniała od 10 lut* go do 1 marca włącz­
nie w y s ta n a  starożytności i dzieł sztu­
ki, urządzona w sali magistratu  miej 
skiego na korzyść Rzj msKo-Katolickie- 
go Towarzystwa Dobroczynności i Sto­
warzyszenia pomocy biednym miasta 
Kamieńca.

Na wystawie tej zgromadzono cały 
sz' reg arcydzieł pędzla i innych zabyt­
ków przeszłości.

Dla lep-zego wyzyskania przestrzeni 
i z« w/giędów estetycznych podzielono 
przegródkami obszerną salę na dzie-ięć 
odrębnych zakątków, którym starano 
się nadać typ m żliwio jed  olity, zbie­
rając w kaidym obrazy jedne] szkoły 
i epoki wedle odpowiedniego stylu.

W tvch przedz;alaeb rozwieszono o- 
koło 250 obrazów przeważnie dawnego 
pęd/la. Pierwsze miejsce zajmowała 
kolekc.ya p. Szulca, złożona z trzydzie 
stu obrazów, wśród których znajdują 
się o ryg i.a ły  głośnych artystów: Car- 
raccia (Śmierć św. M 'gdaDny), Tinto 
retta (Starzec płaczący), Albano (Ba- 
cnantka), Pottera (kra|Obra/y), Van der 
Pohla (Pożar i N*>(* księżycowa), Bpt“- 
slauera (Huta żelazna), Murilla (Św. Łu­
kasz), Rosa ul Tivoli (kozy i owce) 
Tiepola (Anioł), Bourguignona (Utarcz­
ka), Rf-mbrandta (Żydówka) i inne. 
Zwracał przy tem uwagę przepyszny 
portret pięknej kobiety, przy pisywany 
przez w.aściciela Rutąnpii. O ł y  ten 
zbiór byłby ozdobą Każdego muzeum.

Inne dawne obrazy może nie są tak 
piękne, jednak między nimi f.guruią 
wielce zajmuiące i cenne okazy: dwa 
wizerunki (św. Hieronim) prawdopodo­
bnie Ribeiry —  własność p p . Żebrów 
skiego i Dominika Starzyńskiego, Te 
niersa (W ędrowne) — wŁ p. D ibrzań 
skięj, Bernardięgo dwa obrazy Polo 
wa i* ) -w ł .  p. Ż-browskiego, L* Sucn- 
rh (św. Brunon)—wł. p. Z igrajskiego, 
Sniuu lewicza Kilka otfrazów religij 
nych — wł. p. Michała Grejma, Pnusse- 
ta (Smi rć św. Magdaleny)— wł. p. A- 
leksandrowa, B'tilowa (Zdjęcie z kr/y 
t a i—wł. p. Tokarzeyy skiegu-Karaszewi- 
cza. Autorów pozostałyi h starych (-brą­
zów, mniej lub więcej wybitnych, nie­
podobna r.azwać, bo są to tylko przy 
puszczenia właści* ieli. Między tymi o- 
kazami widzieliśmy obrazy daw m go 
pędzla szkoły holenderskiej, flamandz

kiej i włoskiej—własność ks. Mańkow­
skiego, d-ra Parnholca, pp. Dunin-Bor- 
kowskich, Żebrowskiego, Grejma, To- 
karzewskiego-Karaszewicza, Zagrajsk.e 
go i innych; do najwspanialszych zali­
czamy portret królewski Augusta  II — 
wł. kościoła katedralnego. Bardzo cie­
kawym jest także, należący do pp. Du- 
nin-Borkowskich, zbiór olejnych portre­
tów wszystkich królów po skich—kopie 
z oryginałów, znajdujących się przed 
laty w zamku królewskim W arszawy, 
a potem umieszczonych w „Pałacie Gra­
nów itej“ MosKwy, tudzież 8 portretów 
hetmanów naszych.

Malarstwo współczesne reprezentowa­
no było przez zmarłych już artystów: 
Jana  Grejma, Mikołaja Aleksandrowa 
i hr. Łosia, oraz przez żyjących Zofię 
Stankiewiczównę, Annę Bilińską, miej­
scowego malarza Żudina i innych.

Dziecię naszego miasta, zmarły przed­
wcześnie Jan Grejm, wzbudza podziw 
dla swugo młodocianego tah-ntu wiel­
kim obrazem „Dedal i Ika r“, nagro­
dzonym na konkursie akademii peters­
burskiej złotym medalem. Znawcy 
cenią to dzieło wysoko — profanów u- 
derza piękna, młodzieńcza twarz Ikara, 
pełna zapału i wiary w pomyślny re ­
zultat swego wzlotu; cała postać w py­
sznym ruchu gotowa wznieść się l:u 
słońcu; wybitną jest i postać slrapio- 
i ego i poważnego Dedala, zdającego 
zapewnie sobie sprawę z sytuaeyi. Inne 
pomniejsze prace Grejma wykazują 
również niespopolity talent: typy żydów, 
studya m nachijskie i t. d. (Wszystkie 
>e utwory są do nabycia w zakładzie 
fotogiafi znym p. Michała Grejma w 
Kamieńcu).

Wielki obraz Zofii Stankiewiezówny 
„Kamieniec-Podoiski" — wł. p Prze- 
strzelskiego— , piękny i tajeniniczvŁ— 
powiada jeden ze znawców, „jak przy­
stało s taremu grodowi, przenosi nas 
w przeszł ść, wszakże tak w mrokach 
nocnych musiał wyglądać, gdy go tur- 
<>v oblegał , a zasiępy polskie broniły*. 
Obraz ten był na stałej wystawie To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie i‘ znalazł pochlebne uzna­
nie w polskiej i ruskiej prasie. Drugi 
obraz tngoż właściciela, nie mniej sym ­
patyczny i artystyczny, choć zupełnie 
w innym  rodzaju, pędzla ś. p. hr. Ło 
sia, przed-tuwia epizod (rekonesans) z 
ostatni h wypadków krajowych i był 
również w swoim czasie na wystawie 
krakowskiej. Anny Bielińskiej „Wi- 
nicyusz“ — wł. d-ra Farnholca, je t 
wielce charakterystyczny. W drobnych

pracach Zudina, przeznaczonych na 
sprzedaż, przeważają typy i widoki po­
dolskie, wśród nich są duże dwa por­
trety kredką Kraszewskiego i Sienkie­
wicza. Zwracał też osobliwszą uwagę 
zwiedzających portre t olejny nieznajo­
mego w kontuszu karmazynowym, pę­
dzla Moniuszki, wł. p. Grejma.

Prócz obrazów oglądaliśmy dużo s ta ­
rych sztychów angielskich i francu­
skich, czarnych i kolorowych, prze­
ważnie pięknych — własność: d-ra J a ­
rockiego, p. Rakowskiej, p. Zagraj- 
skiego, pp. Dunin-Borkowsiiich i Ża­
rem. ów.

Dział mebli nie był obficie reprezen­
towanym; przyczyną tego była zapewne 
trudność dostawiania zimą ze wsi rze 
czy wartościowych. Jednakże to, co 
było na wystawie, przedstawiało się 
interesująco, bo przyjmowano wyroby 
tylko ściśle stylowe. Do najlepszych 
okazów zaliczyć trzeba wspaniałą eta- 
żerę w stylu cesarstwa p, Tokarzew 
skiego-Karaszewicza, komódki j stoły 
w stylu Jacobe p. Janówiczowej, stoły 
z mozaiką i inkrustacyami florenckie* 
mi p. Krasowskiego, lustro w stylu 
cesarstwa — wł. p. Poziomskiej, stoli 
ki i podstawy w stylu cesarstwa sza­
fa i stolik w stylu Ludwika XVI, ko- 
módka w stylu Budwika XV i szpinet 
z XVIII wieku pp. Dunjn-Borkowskich, 
kanapa w stylu cesarstwa p. Zagraj- 
skiego, stół i komoda w stylu Ludwi­
ka XV ks. Mańkowskiego i stolik w 
tym /e  stylu p. Romanowa, Do tego 
trzeba dodać niezwykły stół, należący 
do p. Górskiego, ułożony z drzew i 
marmurów podolskich.

Dawnych tkanin wschodnich, nader 
pięknych, było kilkadziesiąt, w tej 
liczb.e z XVI i XVII wieku — wł. 
pp. Żebrowskiego, TokarzewsKiego-Ka- 
raszewicza i Zagrajskigo. Mniej świe­
tne były użyte do ubrania sali i prze­
działów*. Śiiczne pasy słuekie dali pp. 
Brunon Starorypiński i Tokarzewski- 
Karaszewicz, a ornat z pasa ks. P a ­
sławski.

Dużo względnie wystawiono wytw or­
nej, starej per* elany: saskiej, sewrs-
kiej, berlińskiej — pp. T (,karzewskiego- 
Karaszcwicza i Zagrajskiego, Prócz 
tego były sztuki wzięte na pokaz z 
dawnych serwisów saskich i w p d iń  
skjch — wł. p i . Dunin - Borkowskich, 
Zarembów, Zagrajskich i innych. Ła 
dne szkło stare dali państwo Zarem­
bowie.

Kilkanaście stylowych, pięknych ze­
garów z czasów cesarstwa, dyrekto-

ryatu  i Ludwika XVI było od d-ra 
* arnholca, pp. Tokarzewskiego Krasze- 
wicza, Eylera, Zarembów i Zagrajskiego 

Drobnych przedmiotów starożytnych, 
zegarków kieszonkowych, biżuteryi, wa­
chlarzy, kubków, miniatur naliczyliśmy 
około pięćdziesięciu sztuk. Bronzów, 
jako to: kandelabry, lichtarze z czasów 
cesarstwa i Ludwika XVI było bardzo 
wiele, wśród nich niezmiernie ciekawe 
lichtarze z XVI wieku w stylu polskie­
go renesansu. Najsrabiej przedstawiała 
się rzeźba. Oprócz starożytnych dwóch 
marmurów p. Szulca: Aryadna i Tryumf 
Wenery, trzech gips w Brodzkiego 
i dwóch kopii-bronzów — nic więcej 
w tyin dziale nie znaleźliśmy.

0  mniej udatnych czy wybitnych oka­
zach zamilczamy, by nazbyt nie rozsze­
rzać ram niniejszego sDrawozdania, ale 
i z tego wnosip możrja, iż nąsza wy­
stawa była bardzo pouczająca, nie mó­
wiąc już o celu do broczy rinym, najzu­
pełniej zasługiwała na zwiedzenie przy­
najmniej przez wszystkich mieszkań­
ców Inteligentniejszych; tymczasem, nie­
stety, w ciągu trzech tygodni zwie­
dziło j ą  ledwo L23J osoby. Z tego 
widocznem jest, iż w prastarych mu- 
rach historycznego grodu-i w okolicy 
wśród kurhanów z kości bohaterów 
naszych zadużo przebywa teraz osobni­
ków, nieinteresujących się nigdy ni- 
czem poza obrębem spraw osobistych., 

W każdym razie energiczny Komi­
tet, pod przewodnictwem znanej tu 
działaczki społecznej p. Zofii Kwiatkow­
skiej, do którego weszli jako członkowie 
także czynpi parne i panowie: Marya 
Dunin-Borkowska, Ą. J?ar. holcowa, <jó 
zefa Staniszewska, Kadkst Dunin-|Bor- 
kowski, Michał Grejm i Aleksander 
Szulmiński—wywiązał się z zadania na­
leżycie, poświęcając dużo czasu i pracy 
rzeczonej wystawie—panowie, zwłaszcza 
Dunin-borkowski, zbieraniem po do­
mach w mieście okazów przy pomocy 
jeszcze dwóch biegłych i ułożeniem 
katalogu, a panie—sprzedażą osobiście 
(•odzień od rapa  do wieczora po kolei 
b letów i pilnowaniem całoąci przed­
miotów. Komitet więc był dobrym go­
spodarzem i gromadził materyały, zwró­
cone już obecnie wszystkim właścicie­
lom, do pomocy zaś w urządzeniu wy­
stawy swynę gustem i umiejętni ścią 
zaprosił pp. Je|kaszowa, Durogowa i 
Zacbarowa; tym sposobem ^°ży łą  się 
całość bardzo miła i sympatyczna, a 
choć dla stowarzyszeń filantropijnych, 
za potrąceniem kosztów wystawowych, 
pozostało tylko 205 rubli, lecz głów­

nym celem organizatorów były zada­
nia kulturalne i artystyczne, które 
też w pewnym stopniu zostały osią­
gnięte. Początki zaś zawsze i wszę­
dzie są trudne... p. R

Z życia prowincyi.
Bielce na Besarahii.

Ponieważ pożądane są wiadomości z każdego 
zakątka, gdzie przebywa choć garstka polaków, 
umyśliłem pr/cto  choć parę słów napisać z nad 
brzegów Reutu. N"ad rzeką, którą latom kot su­
chą nogą przechodzi, leżą Bielce, miasto powia­
towe besarabskiej gub. Słynie ono ze swego bło­
ta, które je s t  tak lepkie, zo trzeba specyalnej 
umiejętności, żeby chcdzić po ulicach szczegól­
niej w jesieni i pa wiosnę, Radni miasta zdo­
byli się zaledi.ie na wybrukowanie paru ulic. 
Wiepzorąmi zaś panują takie ciemności, ze zna­
jomi ipnszą c?ekać księżyca, żeby odwiedzać się 
wzajemnie..

Ludność Biele jes t różnorodna i różnojęzyczna, 
składa się przeważnie z mołdawauów, orrniau, 
izraelitów, są także grecy, niewielka liczba ro 
syan (urzędników) i mała garstka polaków. P a ­
nującym językiem jes t  oczywiście rosyjski; posłu­
gują się nim izraelici, część ormian, wykształceń 
si mołdawanie, seplenią nim grecy. Tylko lud 
m i-jscow yjak  zwykle oporny,częst-  nie rozumie 
panującego języka. Służąca mołdawanka młoda 
dziewczynka mówi, żo pan powinien się nauczyć 
jej języka, a nie uua po rosyjsku. Większość or­
mian kato'ików mówi po rusińsku i po polsku, 
wprawdzie językiem dość skażonym, okazują oni 
zawsze wielką p-zyjaźń dla polaków', Z tych o- 
statnich mamy tutaj paru lekarzy, weterynarza, 
zarządzającego ziemską apteką, dyrektora banku 
i jr-szczp kilka osób z nteligencyi, rz-mieślnicy 
i robotnicy przeważnie wychodźcy z Królestwa i 
Galicyi zatracają tu powo’li język i obyczaje poi - 
-Kie. Kościółek parafialny mamy maleńki i ubogi. 
S ta rąn ie r  księdza ze składek prywatnych otwąr 
to szkółkę przy kościele, w któiuj wykładany jest 
i język polski. Grono pań dobrej woli przed 
śd iętami zebrało pieniądze na choinkę dla dzie­
ci ze szkółki, (jp-ócz łakoci dostały one ubran­
ka i książki, Ze składek ogó|u ' )nies?kańców 
przed rokiem otwa-to bibliotekę publiczną, jest 
w niej malutki dział książek polskich. Od dość 
dawpa egzystowały tutaj Towarzystwa dobroczyn- 
noścK-ogólno chrześcijańskie,żydowskie i ormiań- 
skio. Przed paru miesiącami powstało Towarzy- 
two polsko-katolickio, które tak dzielnie wzięło 

• ię do roboty, że ma już zebranych 1,500 rb. 
Otwiera ono ochronkę, przytułek dla starców, 
zajmuje =ię wyszukiwaniem pracy, ma zamiar 
Hworzyć własną bibliotekę, j e s t  io główną za- 
słngą pań: Z. J-, J.  M„ S, Z,, i kilku innych pań 
i panów, a może służyć jako dowód, ile jedno­
stki pełne lobrej chęci mogą zdziałać, chociażby 
nawet w Bielcach. Do Towarzystwa p. kat. na ­
leży także sporo ormian, którzy gorliwie dopomagają 
w pracy.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentóio).
— W pow. Iltynskim istnieje w obecnej cL wi­

li 9 stowarzyszeń spożywczych, z których 8 
siuua już własne sklepy. Towarzystw;, te 1 
ogółem 365 członków, kapitał udziałowy wy 
3,600 rb. Osiem istniejących sklepów obsłu 
16 miejscowości. W  roku ubiegłym obrót : 
sklepów dosięgną! 200 tysięcy rb., czysty 
wyniósł 1,600 rb.

(cPod.»).
T  Taraszczańskie i -w o  Jpożyczkowo-oszczrd-, 

nościowe w d. 1 stycznia (909 r. liczyło -SeO 
członków; kapitał udziałowy wynosił 8000 Mib. 
Pożyczek w ciągu roku ubiegłego wydano ogó­
łem 72,106 rb. Czysty zysk wyniósł 1368 r y \ ,  
z tego 1100 rb. przeznaczono na szkołę rzemieśl­
niczą w Taraszczy.

(«Rada»)/ f
— Operetka polska w Żytomierzu. W dn.^12

marca operetka polska, dotychczas występuwęa 
w Kijowie, zjechała z p. S, Boguckim na Cj le 
na rośc . jne  występy do Żytomierza i zaraz togo, 
samego dnia w teatrze miejskim wystawiła ne-1 
lodyjną i popularną cWesołą Wdówkę*. Liczniej 
zebrana publiczność przyjmowała artystów go rąc j i  
’ serdecznie, tak że ci musieli niezliczone razyj 
bisować nietylko pojedyńcze numery, ale i ze-l 
społy. Następnego dnia trupa wystąpiła- a] 
eDziewczyną z fijołkami* i miała równe powo-l 
dzonic u publiczności, szczelnie zapełniającej] 
teatr. Krytyka miojscowa wyraża swe uznanie! 
dla artystycznej wartości całego zespołu, przy-j 
czom zaznacza, żo trupa śmiało może rywalizc- 
wać z piorwszorzędnemi przedsiębiorstwami tego- 
rodzaju. Jak  żytomierzanom przypadła do smakuj 
artystyczna gra artystów operetkowych, świadczył 
fakt, że bilety ną trzecio przedstawienie «Muez-l 
kieterowio w klasztorze* były już w przeddzień! 
wszystkie rozsprzedane. 1

Wołyniak,
—- Przesiedlenie do Besarabii. Włościanie! 

ws1 Plebanówki, pow, mohylowskicgo gub. po-J 
dolskiej, w ilości 30 gospodarzy sprzedali w tychi 
dniach całą swą ziemię pozostałym sąsiadom,! 
sami zaś wynoszą się do gub. besarabskiej, gdzie,] 
jak  mówią, «i ziemia jest urodzajna i zarobki są] 
dobre*. 1

(cKij. W.»).
— Kara adm inistracyjna. Na zasadzie r a - 1 

portu inspektora drukarń p. Nikolskiego guber­
nator wołyński skazał za handel książkami i 
broszurami zabronionemi właścicieli księgarń w 
żytomierzu M. Komsa na 200 rb. grzywny i B. 
Boliszczuka oraz S. Kenisa na 100 rb. grzywny.

( c Ż .  W  A ) .
— W sprawie sprzeniewierzenia w zarządzie, 

miejskim Latyczowa. Wykryty podczas rewizyi 
zarządu miejskiego w Latyczowie niedobór w 
kwocie 10000 rb. stanowi sprzeniewierzenie kau- 
cyi dzierżawców gruntów miejskich, sum koszer­
nych i t. d.

( c K .  AV.»).

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI.

K r e s z e z a t i k  . \ ć  1 9  i , -  .  .  l \ r  „  ________

U w a ż a ł « .1°,,„„e P°Ioa,a6 b D 0 G v a  n v  jv ic ic tc iz v n  J c W o u s k i
j e s z c z e  d o  d n i a  2 2 - g o  m a r c a  T  V , A  A  A  A  7  Ą  T  ^  J  A  A  m  ™  o b razy  od 1 l-b. 25 k o p ,  a lb um y ,

m J r  w k  d ’ wartej po r ty e ry ,  sto ły , e taż e rk i ,
e k ra n y ,  m a t e r y e  n a  kimonem, h a f ty  j e d w a b n e ,  f i l iżank i  p o rc e lan o w e ,  h e rb a tn ic e  od 40 k o p ,  tace , pocztów ki od 2 kop.; p a p ie r  d r z e w n y  od 35 kop. z a  pudełko, la ta rk i ,  gi: landy ,  p u d e łk a  i r a m k i  d r e w n ia n e  lak ie row ane ,  lalki, g ry ,  z ab aw k i,  ła m ig łów kL  chodn ik i  od 50 kop. 

a  a r s z y n ,  żne  w y r o by m e ta lo w e :  kałam arz*1 popie ln ice . W azy ,  s e r w is y  d z iec inne ,  w a l iz y  i in n e  n iez b ę d n e  p rzed m io ty .  Z p o w o d u  r y c h ł e g o  w y j a z d u  w s e y s t k i e  t o w a r y  n a b y w a ć  m o ż n a  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  KRESZCZATIK Nr 19. 11097— 16

f l n  C n r 7 0 r l a n i a  m a ją te k  390 dzies . z 
U  U O jJ I  J d l  ( .  fo lw a rk ie m  150 dz ies  
n a  g r a n ic y  wol. i podoi, z p ię k n ą  rezyden . i 
budyń .  S zczegó ły  W . W asi lków ; ka  N r  32 
m, 6, od g o d z in y  5-ej do O-ej. 3— 11419— 1

fó3S8BaBStt8S3S 38B aS S8 g g 3 E 3 B B 8 8 8 8 S B B 8 B a «

«  GRAND-PRIX «
1870 r.  . 1882 r.

1865 r.
NAJWYŻSZA NAGRODA

( P a r y ż  r o k  ( 9 0 0 ) .
#
1896 r.

Najlepsze n a  c a ły m  św iecio J i f f l S

Fortepiany i Pianina
fabryki „A . S T R O B L ” w  Kijow ie

S p rz e d a ż  po c e n a c h  3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i d rożej ,  w y n a j e m  o d  8  r u b l i .
Ż y l a ń s k a  N r .  2 7 ,  T e l e f o n  1 8 5 .  ,,-3uB9-63

Dom Handlowy

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Ygub.
K ie lec ka
pod k ierunkiem  D -r a  K o z ł o w s k i e g o .  O tw arty  od 1 kwietnia  
do 1 listopada. Bliższych inform acyi udzieli Dyrekcyp w Ojcowm. 

, W W arszaw ie  Kanc. Tow. Hygienicznego, Krakowskie-Przedmie- 
KUCnnia LdnmBlIOWSKd. ście 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Je rozolim skie  39. 21-11401-13

marką „T re u g o ln ik “

1860 
I. PAP M

pfiypr a

T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gemowych

„Trenplnit"
w St -P etersb u rg u .

Za dobroć kompleina gwaraneya.

C. SEPTER i S-ha
K r e s z e z a t i k  Nr 4 0 .

F I I i T H Y
do w ody n a j l e p s z y c h  k o n s t ru k c y i ,  pokojow e 
i d la  p o łą c z e n ia  z k r a n e m  w odoc iągo w y m . 10139—10

K re sz e z a t ik  3 t

P r z y j m u j e  n a  p r z e c h o w a n i e  o d (  
m o l i  r z e c z y  f u t r z a n e ,  d y w a n y  I 

e t c .
#  5 —11402-5 - 1 1 4 0 2 - 1  #

OBUWIE
D O p iU

H an d lo w eg o

z a g ra n ic z n e  rzeczy do podróży
w y b o rw ie ! -  ^

poleca nowootwarty sklep
NI. W. DEJNEKO .i S-ka, Kreszezatik i  50.

20-11222-5

U S K L E P  PŁAWATNY i GALANTERYJNYSi

„ O b o r o f
•i! PROREZNA Nr. IG.

Spódnice , b luzk i ,  w e łn ia n e j i i . śu l t ie n n e  tow a- 
ry. B ie l izna ,  k r a w a ty ,  p a sk i ,  rękaw iczk i ,  
r z ecz y  do podróży ,  w y in b y  z kom pozycyi 

f i r m y  M ey i Edlieh.
C e n y  n a d e r  n i z k i e .  „-11010-11

m
oo smcia

U j p  ■ • p l r l a ł t t a l  J a d ą c y m  do ODEYY z a le ca  się św ieżo  o tw a r ty  
■ w l t T  I  C H I d m c I i  p rz o z e m n ie  i u rz ą d z o n y  n a  w z ó r  n a j l e p s z y c h  ho-

te l i  e u io p e j s k ic h  w  s ty lu  HIODERNE z n a jd u j ą c y  s i ę .  
w  n a j le p sz e j  części  m i a s t a  blizko o g ro d u  m ie jsk ie g o ,  
pocz ty ,  b u lw a ru ,  kąp ie l i  m orsk ich .  K asy  P a ń s tw a ,  
C h e rso ń s k ie g o  i B e s a ra b s k o -T a u ry d z k ie g o  banków , 
zak ła dó w  h y d ro p a ty c z n y c h .  H otel mój j e s t  n a jn o w ­
sz y m  w O desie ,  w ła s n a  s t a c y a  e lek t ry cz n a ,  w an n y ,99 f

te lefon , u s łu g a ,  m ów iąca  ro z m a i to m i e u ro p e jsk im i  .językami. C e n y  n u m e ró w  od ru b la .  
C h e r s o h s k a  ul. Xt 29, te lef .  32-12. W łaśc ic ie l  h o te lu  Ń. P r o d a j k o . 10-11318-3

P o d a ję  do p o w sz e c h n e j  w iad o m o śc i  że i s tn i e ją c y  d o ty c h c z as

„O ddział P arysk ie j Akadem ii K ro ju”
w K ijow e prz.\ ul. P ro re z n e j  Nr 16 m. 2, n a b y ła m  od p. L e w a ń s k ie g o  n a  w ła sn o ść .  

Z ap isy  uczen ie  p r z y jm u ję  codzień  od 10—1 i od 3 --6  g.

PznajddUjezisię Pracowma Sukien Damskich p Ł zr o u a n ET.me
Profesor Paryskiej Akademii troju (dyp lom  N r  1659). 4-11300- -2

S p rz e d a ż  w zo rów  modeli.  Jadwiga S lilm a rk .

fO R A l INNE PRŁPflRAtJj D t , flLOW ftN lfl Z E L flZ A ,
|'J60flTÓW.IirKTUR: ; -IŁOWCOWEj ETC..1

flUKI DEZYNFEKCYJNE. J
ÓOKSMMI E«RB FRARK0ICRATI3 WTSYtA BAąDAnE

s /m  TEcnriioiriLl.

\ K r h ' g z , , /  f. 1
D f lw n iE j  OOMHRNDL E .K R flS iC H i i

20-11161-5

POWOZY
g o t o w a ,  n a  c b s t a l u -

n o k  o ra z  w sz e lk ie  r e p e r a c y e  p o  c e n a c h

r iU S 1 S Czabanienko
A le k sa n d ro w sk a  Nr 33, obok M uzeum  m ie j ­

sk iego .  „-10736-29

M otory Dizela
T a b ry k s .  b u d o w y  m a s z y n  | P r z e d s t a w i c i e l  g e n e r a l n y

L U D W I G  N O B E L  Inż.-techn. M. KUGMAN
w  P e t e r s b u r g u .  I n a  Całą l to sy ę  P o łu d n io w ą .

K o sz to ry sy  i o b l iczen ia  n a  p ie rw s z o  ż ą d an ie .  Kijów, P ro r e z n a  10, telof.  1324. „-10702-10

3412—44 Praktyczna

„Drukarnia polska “ j
r  j r j ----------------  J .

■ ■
, Przyjezdnyz- Kr°'es*;wii..poszuic- p°sa-n au c z y c ie lk a  p o sz u k u je

lek cy i  m uzyk i .  A d m j n i - ! 1 1 ą v p o m o c n ik a  o g ro d n ik a  I
s t r a c y a  Dzień. Kijów, d la  M. A. 113. 9—6 G ub  w  m a ły m  og ro dz ie  ogrod . A le k s a n d ró w - i

I sk a  8, p r z y  p a ła c u ,  z a py ta ć  s t a r s z e g o  ogro-  i 
'd n i k a .  * -1 1 4 1 3 — 1 !

LI ■

Sprzedaż wszędzie.
gaaaBBBBreBa8B8SBgg3S3aS3SBBSaaaS3Bag

P r o s i m y  p a m i ę t a ć !

że petersburski skład aptecz.,
K re sz e z a t ik  43, w p ro s t  a p te k i  F il ipow icza

K I 1) d a je  s t a ły  r a b a t  | O 0 j  
jo na wszystkie tow ary " A #  o*

12-11334-3

P a n u n a  b ia ł a  z k l a t k ą  ta n io  do sp rze -  
1 Ł a | H l y a  dan ia ;  u l ica  G o g o le w sk a  N r  15

m 5. 3— 11386—3

M ł n r i a  P an)b,1,k a  Skończ, g im n a z .  m oże  
■Tli u o .  p rzy jąć  m ie js c e  n au cz ,  (zna  m u ­
zykę)  Mar. B łag o w ieszc z .  46 m. 2, od godz. 
2 do 4-ej. 3-11408—1 i

O n r e a ł u  M-mc D ina ,  ul. P r o r e z n a  2 m. 80. 
UUIOCIJ Gotov 'e  i n a  o b s ta lu n e k  r e p e r a c y e  
o raz  p ra n ie .  Z am ie jsco w y m  w y sy ł .  z a  za- 
liczKą. 10-11391-7

w Kijowie,
prorezna 9. Cel. 1672.

Przyjm uje W szelkie roboty  
w zakres drukarstw a wcho­

dzące.
Ceny um iarkow ane.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
( Z i m o w y ) .

Na k o l .  P o ł u d n . - Z a c h o d n i c h l
K u ryer  i i II kl. Odesa, K iszyniów , Bli- 

z a w e tg ra d  — odchodzi o godz. 9 w., p rzych .  
o godz. 9 m. 45 z ra n a .

P ocztow y  I, (1 i III kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok , G rajew o, H u m ań ,  N ow osie łice  — 
odenodzi o godz. 9 m. 15 z r a n a  przychodz i 
o godz. 9 w.

Osobowy 1, U i Ul kl. Odesa, H u m ań ,  
N ow osie l i re  — odchodzi o gndz. 12 m. 30 
w nocy, p rzych .  o godz. 6 m. 20 z ra n a .

Osobowy 1, II i Ul kl. O desa. W ołoczyska ,  
W iedeń  — odenodzi o godz. 9 m. 35 w., 
p rzych .  o godz. 8 m 15 ż ran a .

M iesza n y  II i III kl. O d e sa ,  B rześć  — od 
chodzi o g. 7 z ra n a ,  m. 25 przychodzi o g 
7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa, B rześć  
Z n a m ie n k a  — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
p rzy ch .  o godz. 12 in. 57 po poi.

K u ryer  1 i 11 kl. — W a rs z a w a ,  B rześć  — 
-dchodz i  o godz. 7 m. 10 w., p rzy ch .  o godz. 
11 m. 03 z ra n a .

P ocztow y  I, II i LU kl. Mikołajów, E liza- 
w e tg ra d ,  Z n am ien k a ,  F a s tó w  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., p rzychodzi  o godz. 7 m 
15 z ran a .

O sobouy  1, II i III kl. Mikołajów, E liza- 
w e tg ra d ,  Z n-im ienka, F a s t ó w  — odchodzi e 
godz. lo  m. 5o z ra n a ,  p rzych od z i  o dodz. 5 
n r  50 po po .

Osoboicy I I I  III k l .Berdyczów, Radzi-  
wiłów, W iedeń  —odch. o godz. 8 w ieczorem  
przychodz i o godz. 10 m. 26 z rana .

M iesza n y  1 11 i (11 k>. O lszan  ica, B ia ła  
Cerkiew, F a s to w  — odch. o g odz in ie  4 m. 10 
po poł., p rzychodzi o godz. 9 m. 28 zrana

Tow arow y pośp. IV kl. S a rn y ,  Kowel 
odchodzi o godz. 10 m  14 w., przych . o g. 7 
m. 40 z ra n a

Tow arow y pośp. IV kl. M alin  — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł.. p rzych .  o godz. 9 
m. 15 z rana .  U czniow ski F a s tó w  III" k lasa-  
odchodzi o godz in ie  3 m in u t  29 po  po łudn iu  
oprócz dn i s ią ieczny ch .

Na k o l .  N lo s k . - K i j . - W o r o n e s k ie j i

P ośpieszny  I, II i IH ki w a — odch
o godz. 11 m. 45 zrań  zych. o godz. 6 m 
10 wiecz.

P ocztow y  1, II i II] kl. M oskw a, K ursk  — 
odch. o godz. 1 w  nocy, p rzych. o godz. 6 
z ran a .

Osobowy ], II j III kl. tilosKwa, K u rsk  
W oroneż— odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
p jzyeh .  o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy 1. U i III kl. P e te r s b u rg ,  K ursk  
W oroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
p rzych .  o godz. 7 m. 30 zrana.

Osobowy I, II i III kl. K u rsk —odchodzi o 
godz. 11 wiecz.,  p rzych .  o godz. 7 m. 30 
z ra n a ,

P ośp icsząy  I, H i IH kl. P o łtaw a ,  C hark ów , 
Ł ozow aja ,  R ostow , S e w a s to p o l  — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. p rzy ch o dz i  o g odz  9 m. 51 
rano.

P ocztow y  I, II i 111 kl. P o ł taw a ,  C harków  
K re m ie ń c z u g  — odchodzi o godz. l i  m. 20 
z r a n a  przych .  o godz. 6 m. 50 wiecz.

Tow.-osobowy II i  HI kl. P o ł taw a ,  C h a r ­
ków,—odchodź* o godz. I I  m. 45 wiedfe. 
p rz y ch .  o godz. 8 z ra n a .

P ocztow y  I, II i l i i  kl. W a rs z a w a ,  S a rn y .  
Kowel, Iw a n g ró d ,  (“ra i  ca, W ied e ń  — odcho­
dzi o g od z in ie  12 m. 25 po poł p rzy ch o d z i  o 
7 m. 50 w.

Osobowy L H kl. i 1(1 B rześć ,  B iałystok , 
G ra jew o  — odchodzi o godz. 12 m. 10 w  n o ­
cy, p rzych .  o godz. 6 m 56 z ra n a .

Osobowy I, [[ i III kl. R ostów  n a d  Do­
nem , S ew astopo l ,  E k a te ry n o s ła w ,  Z nam ien  
k a  F a s tó w  — .odch. o godz. 8 m. 20 z ra n a -  
p rzy ch .  o god z  9 m. 55 w.

Drukarnia Polska w  Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


